
Nr. 285. We Lwowie, — Sobota, dnia 5 Grudnia. Rok 1895.

P r e i i h n i e r a t a
w y n o s i :

r o c z n i e  12 z t .  —  ct.
p o t r o c z n ie ....................  . 6 „ —  *
k w a r t a l n i e  . . . .  . . 3
m i e s i ę c z n i e  . . . .  . 1 .. — „

Z a  oiliK>szc.nic tlo d o m u  d o j j ia c a  się 
2 0  ct. m ies ięczn ie .

S f a  p r o w i n o y i  :

r o c z n i e  . . .  16 z ł .  — c t
półroczni*   8 „ — r
k w a r t a l n i e  .................................  4 .  „
m i e s i ę c z n i e .................  1 „ 35 „
W p a ó s t w i e  n i e m i e c k i e m  . 20 zł.  r o c z n i e
W i n n y c h  p a ń s t w a c h  z a g r a ń  24 „ „

O g ł o s z e n i a
( In s e r a t y )

za jedea tiersz petimwj albo jego miejsce 10 ct.

N a d e s ł a n e :

bezpośrednio pod kroniką . . . .
przed in s e r a t a n i i ..............................

od wiersza petitowego.

5C ct. 
30 u

N u m e r  p o je  d y m n ą ?  4  c t .
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z p o p r z e d n i c h  d n i  po lO  ct.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

M t k ł e  o g ł o s z e n i a

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 2G ct. 
za jedno ogłoszenie

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w an e g o z o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą .

P r e n u m e r a t ;  przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 
dzienników. Numera ,,S ł o w a  P o ls k ie g o -  są ao nabycia w agtncyacl, dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerow na dworcach kolejowych.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  JEŁ O S  S I O  W  S  K  I .

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i :  L w ó w ,  u lica K a ro la  
L u d w ik a  Nr. 13 (P a saż  H a u s m a n a ) ,  T e le fonu  Nr 402.

Od Administracyi.
Prusimy Szanow nych prenumeratoruw  

naszych o wczesne odnowienie przed­

płaty.
Zwracamy przytem uwaąe, ze dlp uni­

knięcia wikielkich nieporozumień najbpiej jest 
w ysyłać  pie uądzs w p r o s i  p o c i  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S ł o w a  
P o l s k i e g  o “ , I j  w  ó  w  ,  pasaż 
Hausmana.

"Warunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, oirzymają;y«Aio p r e m i ę  T r y ­
log ię  S ien k iew i t - za  Ogniem i mie­
czem, Putop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
W a ic e lb e rg a , po cenie 2 z ł  5 0  et., 
w oprawie po 4  z ł t \  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowinoyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

P og łosk i, jakoby nakład pierwszy b y ł 
w yczerpany, są my lne

T r y l o g i ę  d o s t a r c z a m y  z a r a z .

Galicy a w budżecie państwa 
na rok 1897.

IX .
B u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  po w y ­

dzie len iu  sp ra w  kole jow ych , u la  k tórych  o sobne  
u tw o rz o n o  m in is te rs tw o ,  z m a la ł  z n a c z n ie  i s ta ł  
się m niej d la nas  in te re su ją cy m  Z ajęc ie  b udzą  
tylko cyfry odnoszące  się do p o c z 1 i t e l e ­
g r a f ó w  Ś w .ad c zą  one,  j a k  m a ły  je s t  je sz c z e  
w G alicy i ruch  ekonom iczny  i hand low y,  sko ­
ro  pocz ta  i te leg ra f  są  je sz c z e  z a w s z e  u nas  
in s ty tucyą  f inansow o  b ie rną .  K ied y  dla ca łego  
p a ń s tw a  b u d że t  po cz t  i telegrafów b ilansu je  
się c z y s t y m  d o ch o d e m  5,089.656 zł. — 
w Galicyi dochód  b ru t to  z pocz t  i te leg ra ­
fów w ynosi 3 ,697.850 zł., co w o b ec  w yda- 
tk ó w  3 ,7 3 9 .c60  z ł  p r z e d s ta w ia  n i e d o b ó r
42 .000  zł. O ileż większy je s t  ruch  pocz tow y 
i te legraficzny  w  C zecnach , gdzie przy docho ­
dzie  b ru t to  10,768.600 z ł  j e s t  czystego docho­
d u  3,2t>6 996 zł. w  dolnej A ustry i  (z W iedn iem )  
dającej  su ro w eg o  d o chodu  15,130.800 a  c z y ­
s tego  2 ,902 575. Obok G alicyi b ie rn ą  j e s t  p o ­
cz ta  ty iko w D a lm ac y i  i B u k o w in ie ,  z r e s z tą  
w e  w szys tk ich  p ro w in cy a ch  da je  w iększy lub 
m n ie jszy  czysty dochód . W  pod an y m  wyżej 
ogólnym  dochodz ie  z Galicyi, m ieści się 3 m i­
liony d o e h u d u  z p o r to ryów  lis tow ych  i to w a ­
row ych  —  510.000 zł z telegrafu, 63 .000  zł. 
z te lefonu , 86.500 zł. z dzienniKów. T a  o s ta ­
tn ia  cy f ra  św ia d cz y łab y  o przybliżonej l iczbie
8 .650 .000  egzem plarzy  dzienników , r o z c h o d z ą ­

cych się  pocz ta  w G a n c y i  — gdy np. w  Cze 
c h a ch  je s t  34 ’4 mil., w A u s try i  dolnej 80  m i­
lionów egzem plarzy

B u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
ODejmuje ro ln ic tw o, górn ic tw o  i za rząd  s k a r ­
bow ych  d ó b r  i lasów . W łaśc iw y bu d że t  r o ln i ­
c tw a ,  w na jw ażn ie jsze j  swej części t. j. w za  
s i łkach  i s u b w e n c ja c h  n a  cele ro ln icze, h o d o ­
wlane, a  zw ła sz c z a  n a  pod n ie s ie n ia  wiedzy 
ro ln iczej p rzez  s u b w e n c jo n o w a n ie  k ra jo w y c h  
szkół ro ln iczych  — m e  je s t  rozdz ie lony  n a  
p r o w in c je ,  a le zas iłk i  te i s u b w e n c je  są  u- 
ch w a la n e  p rzez  R adę  p a ń s tw a  w ry cz a ł to w y c h  
sum ach ,  pozo s taw io n y c h  do rozp o rzą d zen ia  
rządu .  M oglinyśm y w ięc  c h y o a  z b u dże tów  
k ra jow ych  i z r a c h u n k ó w  T o w a r z y s tw  ro ln i­
czych  p rzyb liżone  cyfry tych  subw ency j z e s t a ­
wić —  co je d n a k  n ie  m a  d la  naszego  s tu d y u m  
większej w artośc i ,  skoro  n ie  m a m y  tych  s a ­
m ych  cyfr, od n o szący ch  się  do in n y c h  p row in -  
cyj i nie m o ż em y  p rze to  p o ró w n a ć  cyfr gali­
cyjskich  z tern, co rzą d  czyni d la  ro ln ic tw a  
innych  k ra jów  ko ronnych .  P rz ec h o d z im y  więc 
do z a -ząd u  sk a rb o w y c u  d o b r  i lasów .

Od czasu ,  jak  s k a rb  z a k u p ił  wielki k o m ­
pleks la sów  n au w ó rn ia ń sk ich ,  z w ię k sz y ła  się 
zn a cz n ie  ta  gałęź  a d m .n is t r a c y i  pań s tw o w e j  
w  n aszym  k ra ju  i jej b u d że t  —  a dyrekoya 
d o m e n  z o s ta ła  podzie lona  n a  dw ie  sekeye :  
za ch o d n ią  i w sch o d n ią .  W yd a tk i  n a  dyrekcyę 
w y noszą  127.710 zł. (za ch o d n ia  64,810 zł., 
w sch o d n ia  62.900 zł.) S a m o  g o sp o d a rs tw o  zaś  
p rz e d s ta w ia  n a s tę p u ją c e  c y f r y : W  sekcyi z a ­
chodniej dochody  902.390 zł. — w yda tk i  go­
spoda ;  cze 537 ,410  zł. a  łą cz n ie  z w yda tk iem  
n a  tę  sekcyę w  d y r e k c j i  602.220 zł. — czy­
sty  dochód  za te m  300 .170  zł. W  sekcyi w scho  
d n ie j :  duchody 1,374.510 zł. —  w ydatk i  go­
sp o d a rc ze  1,026 900  zł, —  a łą cz n ie  z dyre-  
kcy juym i 1,089.800 z ł . —- czysty  zysk  284,710 
zł. R a z e m  z a te m  m a sk a rb  p a ń s tw a  z gali­
cy jsk ich  d ó b r  i lasów  584.880 zł. czystego 
dochodu. W  s to su n k u  do p rodukcy jne j  po- 
w .erzchi ob licza  m in is te rs tw o  dochód  gospo­
darczy  z h e k ta r a  w sekcyi zachodniej n a  3 
zł. 24 ct. w e  w schodn ie j  zaś  tylko na  1 zł. 
96 ct. w.a. P ro d u k c y jn a  p o w ie rz ch n ia  s k a rb o ­
w ych  d ó b r  i la sów  wynosi w części z a c h o ­
dniej 112 462 hbk ta rów , we w schodniej h e k ta ­
rów 177.262, r a z e m  2»9.724 hektarów .

W  in n y c h  p ro w in c y a c h  po s ia d a  p a ń s tw o  
zn a c z n e  p rz e d s ię b io rs tw a  górn icze  i hu tn icze ,  
zo s ta jące  w za rz ą d z ie  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a.  
P rz y n o s z ą  o ne  7,104.424 zł. dochodu  — co 
w obec  w ydatków  6,703.646 zł. w. a., a ą ie  
400.778 zł czystego  dochodu .  W  Galicyi —  
oprócz  kopaln i  soli , k tó re  są  w z a rz ą d z ie  m i­
n is t e r s tw a  s k a rb u  — m a  s k a rb  p a ń s tw a  tylko 
h u tę  że laza  w P a s ie cz n ie ,  po łożonej w d o ­
b rac h  n ad w ó rn ia ń sk ich .  W ar to ść  je j ocen ia  
rz ą d  na 83.467 zł. dochód  pi e l im inow any  n a  
rok  1897 w ynosi 106.200 zl w y d a te k  102.301 
zł — czysty  d o ch ó d  za te rn  3.899 zł. — a  li­
cząc  z a p asy  p o cz ą tk o w e  a  końcow e — czysty  
dochód  w ynies ie  5860 zł

P o zo s ta je  w re szc ie  bu d że t  m i n i s t e r  
s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i .  P re l im in o w a n o  
tu  dla G alicyi w w y d a tk a ch  4 ,937,012 zł. n a  
są d o w n ic tw o ,  zaś  575 .500  zł. n a  zak ład y  k a r ­
ne.  W  o s ta tn .c h  5 la tach, od ro k u  1892 — 
w zros ły  w y d a tk i  n a  s ą d o w n ic tw o  dość  p o w a­
żnie, choc iaż  je s z c z e  zaw sze  nie odpow iedn io  
do po trzeby  o 835.502 zł. — zaś  n a  zak łady  
karn o  o 58 .200  zł. — r a z e m  p r z e to  o 893 .700  
zł. W  p o w y ższ y ch  w y d a tk a ch  j e s t  2 o 7 .0 l2  zł.

n a d z w y cz a jn e g o  w y d a tk u  n a  różne budowlb, 
w czem  są  s a m e  d a lsze  ra ty  n a  budow le  ju ż  
ro zp o c zę te  —  z no w y ch  zaś  b u d o w li .  25 .000 
zł na  sąd  w Z borow ie ,  2000 zł. ja k o  p ie rw sz a  
r a t a  n a  cenę  k u p n a  24 .000  zł. n a  sąd  w  S ą ­
dowej W iszni,  10.00C zł. n a  budow ę sądu  
w K am io n ce  S tru m iło w e j  i 12.400 zł. n a  b u ­
dow ę 2 -go p ię t r a  w g m a c h u  są d o w y m  w Z ło ­
czowie. W  w yjaśn ien iach  do b u d że tu  s p ra w ie ­
dliwości d a re m n ie  szu k a l iśm y  w zm ian k i  o za- 
m ia rz o n e m  u tw o iz e n iu  nowego są d u ,  czy to 
obw odow ego , czy cUoćby p o w ia to w e g o  w 
Galicyi.

W  B u k a re sz c ie  upacuo n ie sp o d z iew an ie  
m in is te rs tw o  S tu rdzy ,  k tórego  s tanow isko  do 
n i e j a w n a  i z p o w o d u  szczęśliw ego  p r o w a d z e ­
n ia  polilyki z e w n ę trzn e j  i Nz p o w o d a  wizyty 
c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e fa  n a  dw orze  ru m u ń  
skim , u w a ż a n o  z a  s ilne, n ie za ch w ia n e .  M ini­
strow i S tu rd z y  n ie  w ytrąc iło  z d łon i  s te ru  
rządów  n iep o ro z u m ie n ie  z p a r la m e n te m ,  gdyż 
gab ino t  jego  n ie  m ia ł  p raw ie  p rzec iw n ików , 
an i  ża d n e j  zo rg a n izo w an e j  o p o zy c j i ,  a le  s p r a ­
w a  czysto  kośc ielna,  z a jm u ją c a  od  pó ł roku  
sze rok ie  w ars tw y  s p o łe c z e ń s tw a  ru m u ń sk ie g o .  
U n ia  17 go m a ja  b. r n a  synodzie  b iskupów  
w B u k a re sz c ie ,  o d cz y ta ł  m o n s ig n o re  J o a n n ik ie  
M o r  o sk a rż en ie  p rzec iw  m e tropo lic ie  G h en u a -  
diosowi, z a rz u c a ją c e  m u  sym on ię  i u ż y w a n ie  
za k o n n e j  su k n i  i w ładzy do kupczen ie  św ię -  
to śc iam i re l ig ijnem u  P o w o d y  i dow ody  o s k a r ­
żen ia  u z n a ł  s jn o d  za  ta k  j a s n e  i p r z e k o n y ­
w ujące,  że złoży ł m e tropo li tę  z u rzę d u  i p r z e ­
znaczy ł  m u  n a  m ie jsce  p oku ty  k la sz to r  Slo- 
b o r ia ,  około  K am piny  Późn ie j  p rzew iez iono  
go z  n a k a z u  r z ą d u  do k la sz to ru  K alda rusun i,  
a  jego  zw olenn icy  upa tryw ali  w  te m  g w ałto ­
w n e  i b e z p ra w n e  up ro w a d ze n ie .  Z pro tes tów , 
w y s to so w a n y ch  p rz e z  G h e n n a d io sa  do  synodu  
i podległego m u  d u ch o w ień s tw a ,  o k a z a ła  się 
racze j  jego w ina, niż p o k rzyw dzen ie ,  gdyż 
choc iaż  p o s łu g iw a ł  się w y k rę ta m i  i z rę czn ą  
d ia lek tyką ,  n ie  m óg ł sie u sp raw ie d l iw ić  z u ży ­
c ia  za w ierzo n y c h  m u  n a  cele kośc ie lne  f u n d u ­
szów . M im o  to, z łożenie  z u rzędu  G bennad io -  
sa ,  a o k o n a n e  z z a c h o w a n ie m  w szelk ich  p rz e ­
p isów  ru m u ń sk ie g o  kośc io ła ,  p rz y p isy w a n o  ta j ­
n y m  in trygom  m in is te rs tw a .  W  p o d b u rza n y ch  
s z tu c z n ie  ko ła ch  p ro le ta ry a iu  b u k a re sz te ń sk ie ­
go, n ie  z a s ta n a w ia n o  s ię  n ad  tem, że kościół 
m a  z u p e łn ą  a u to n o m ię ,  że od w y ro k u  synodu 
nie  m a  ape lacy i do rząd u  i że rzą d  ten, co 
na jw yże j  n a  w ezw an ie  władzy duchow nej,  ma 
ob o w iązek  udzielić  r a m ie n ia  swego św ieckiego  
a l a  egzekutyw y w y ro k u  synodu .  I  nag le  ten, 
n ie b a rd z o  m iędzy  z io m k am . sw oim i p o p u ­
la rn y  m e tro p o li ta ,  w zró s ł  n a  m ę czenn ika ,  na  
ofiarę zac iek łośc i  p. Bturdzy, a  s ła b a ,  b e z w ła ­
d n a  w  m u r a c h  sa m e g o  p a r la m e n tu  opo zy c ja ,  
zna la z ła  pożądanego  s p rz y m ie rz e ń c a  w ludz.e .

O pozycya  ta, n a  k tórej cze le  s to ją  dwaj 
jun im iśc i ,  d ep u to w a n i  M a rg m lo m an  i G her-  
m a m ,  p o s ta ra ła  się  o w y ś ru b o w a n ie  sp raw y  
G h e n n a d io sa  do z n a c z e n ia  doniosłego  w y­
p a d k u  politycznego i u k u ła  z niej na p o cz e ­
k a n iu  b ro ń  p rzec iw  z n ie n a w id z o n e m u  r z ą d o ­
wi. M in is te r  S tu rd z a  lek cew aży ł  sob ie  p o c z ą t ­
kowo, j a k  się zda je ,  p o s tę p o w an ie  opozyc j i ,  
m ilcz a ł  zaw zięcie ,  n ie  p o s ta ra ł  się, an i  z fo­
t e lu  m in is te rya lnego  w p a r la m en c ie ,  an i  przez  
od p o w ied n ie  k o m u n ik a ty  w p ra s ie  udzielić

w yjaśn ien ia ,  m e  po radz i ł  n a w e t  k ró low i K a r o ­
lowi w  m ow ę tro n o w ą  w s u n ą ć  u sp a k a ją cy  
opinię  publiczną  ustęp  i p rze z  to  je szc ze  b a r ­
dziej o śm ie la ł  sw o ic h  w rogów  do s z e rz e n ia  
n a ta rc z y w y c h .  te r ro ry f tycznycb  dem ons t-acy j  
I z b a  depu tow anych ,  se n a i ,  o t rzy m y w a ły  se tk i  
p ró śb  o za ła tw ien ie  sp raw y  m etropolity  —  ale  
rz ą d  był k o n s e k w e n tn ie  n i e m y , zaw zię ty .  
W p r a w d z ie  m ógł p. S tu rd z a  poc iągnąć  G hen-  
nad io sa  do odpow iedz ia lnośc i  p rzed  zwykły  
t r y b u n a ł  za  różne  św ieck ie  p rze w in ien ia ,  ale 
z a n ie c h a ł  tego podobno  w b ra k u  d o s ta te c z n y c h  
ś ro d k ó w  dow odow ych . Gdyby b o w iem  ca ło  
w yszed ł m e tropo l i ta  p rzed  s ą d em  p a ń s tw o ­
w ym , z w ró c i łab y  się  op in ia  b ez za sad n ie  i 
p rz e c iw  w yrokow i duchow m em u, a  a u re o la  
m ę c z e ń s tw a  ro z p o s ta r ła b y  s ię  szerze j  je szc ze  
n a  g łowie G hen n a d io sa .

W sobo tę  zeszłego tygodn ia  o tw arc ie  w y ­
buch ło  n iezadow olen ie  t łu m u  w stolicy. Były  
b u rm is t r z  B uka resz tu ,  F ib p e sc u ,  w ra z  z W i 
k to rem  Jo n e sc u ,  sw o im  p rzy ja c ie le m ,  s t a n ą ł  
n a  czele  zgra, ro z z u c h w a lo n e j ,  s z u k a ją c e j  
a w a n tu r  i s t a r a ł  się w zniecić n a  u licach  n i e ­
pokoje , a ie  n a t ra f i ł  n a  en e rg iczne  w vsfąp .en ie  
policji.  P rzysz ło  do dw ugodzinnego , k r w a w e ­
go s t a rc ia  m iędzy  n a p a s tn ik a m i  a o rg a n a m i  
bez p ieczeńs tw a ,  k tó re  roz ju szonego  t łu m u  n ie  
chciały dopuśc ić  do b ra m  p a r la m e n tu .  Z a l e ­
dw ie je d n a k  u d a ło  się n a  u l icach  ja k i  ta k i  
p rzyw róc ić  porządek ,  p o w s ta ła  w Iz b ie  d e p u ­
to w a n y c h  is tn a  b u rza .  W ła śn ie  I z b a  się  u k o n ­
s ty tu o w a ła  i w y b ra ła  p re z y d e n to m  sw o im  p. 
A u re l ian a ,  gdy w te m  podn iós ł  się pose ł  S k o r -  
ce scu  z i n te r p e la c ją  do  m in i s t r a , s p r a w  w e ­
w n ę trz n y c h  S to lc ja n a  w sp raw ie  r z e k o m o  b a r ­
barzyńsk iego  p o s tę p o w a n ia  pohcyi z t łu m em . 
D rż ąc y m  od r o z n a n d ę tn ie n ia  i gn ie w u  g łosem  
rz u c i ł  ten  poseł,  s a m  n a leż ąc y  do s t ro n n ic tw a  
liberalnego , m in is t ro m  pe łen  p o tę p ien ia  wy- 
k r z y k :  „R zą d  libe ra lny  p lam i się  p o d o b n e m
p o s tę p o  w a n ie m ; dzisiaj pope łn io n o  u n a s  z b r o ­
dn ię  1- P o te m  r o z m a i te  z g ro m a d z e n ia  ludow e 
rozgoryczyły  i podn iec iły  je sz c z e  bardz ie j  um y  
sły, a  n ie za d o w o len ie  dosz ło  do zenitu , gdy 
nie u k a z a ł  się za p o w ied z ia n y  n a  w to re k  d e ­
k re t  k ró lew sk i,  k tó ry  m ia ł  z a rząd z ić  w ybór  
now ego  m etropolity .  P od  w ra ż e n ie m  tych w y ­
p a d k ó w  p o d a ł  się g ab ine t  S tu rd z y  do dym isyi,  
a  król K aro l  z a p e w n e  z ciężkiem s e rc e m  tę 
d y m is ję ,  sy m p a tycznego  sobie  do radcy ,  p rz y ­
ją ł .  Nie p ra g n ą ł  w idocznie , aby  rze cz  d ro b n a ,  
osobis ta ,  je d n e g o  człow ieka,  bu d zą c  w t łu m a c h  
sz tuczn ie  w y w o łan e  n iezadow olen ie ,  b y ła  da  
lej p o w o d em  n ie sn ase k  w chw ili  now ego  p a r ­
la m e n ta rn e g o  ok resu .

N iesn ask i  tak ie  m ogłyby być za k a lce m  dla 
p rac y  u s ta w o d aw cz e j ,  a  w każ d y m  raz ie  w y­
tw o rzy ły b y  dla m m is ie r s tw a  n ieobliczone t r u ­
dnośc i .  A  w łaśc iw y  s p r a w c a  ca łego  k łopo tu ,  
pozbaw iony  w ła d z y ,  s ta n o w isk a ,  k a p ł a n ,  j a k  
w ięz ień  za  m u ra rn .  k la sz to rn y m i z a m k n ię ty ,  
o k az a ł  s ę  m im o to  dość  s i lnym , aby zw a lić  
c a łe  m in .s te ry u m . S tu rd z a  pad ł  o f ia rą  n ie 
s w o ic h  dei, nie po l i tycznych  p rze k o n ań ,  nie 
r e p re z e n to w a n e g o  p rzez  s ie b ie  libe ra lnego  kie 
r u n k u ,  —  ale  o fiarą  sp ry tn eg o  m a n e w ru  opo- 
zycyi, k tó ra  n a  p o m o c  w e z w a ła  t e r ro ry z m  
t łu m u  i n im  p o k ry w a ją c  w ła s n ą  n iem oc,  p o ­
z o rn e  o d n ios ła  zw yc ięs tw o  T a k  p o z o rn e  zu ­
pełnie... ,  bo n a s tę p c a  S tu rdzy  p. A u re l ia n  
należy  także  do  s t ro n n ic tw a  l ibe ra lnego  i pój­
dz ie  drogą,  w y ty czo n ą  p rze z  S tu rd z ę  S ys tem  
po l i tyczny  R um un ii  w  n ic ze m  an i n a  w łosek  
się  nie zm ieni,  —  a s to su n k i  z A ustryą ,  z a ­

c ie śn io n e  p rz e z  w izy tę  c e s a rz a  w B u k a re sz c ie  
b ęd ą  p rz e d m io te m  szczegółow ej p ieczy now ego 
p re z e s a  rum uńsk iegc  go~ n e ta j________________

Wiadomości polityczni
P d r  L e w a k o w s k i  zw o ła ł  na J z  eń 

w czo ra jszy  zg rom adzen ie  w y b o rc ó w , o g ła sza ­
ją c  af iszam i,  iż będz ie  m ó w ił  o p rzym usow e j  
a sek u rac y i .  S n a ć  je d n a k ,  an i  tom at,  a n i  p r e ­
legen t nie w y w o ła ł  d o s ta tecznego  z a in te r e s o ­
w an ia ,  w  sa li  ra tu sz o w e j  bo w iem  zeb ra ło  się 
ju ż  d o b rze  po godz. 7-ej w iec zo rem  za ledw ie  
około  100 w yn o rc o w  i n iew yborców , Którzy 
o b ra w sz y  sw y m  p rze w o d n ie^  ym p. K. L e ­
wickiego, w ys łuchali  blisko goi aę  trw a ją ce g o  
odczy tu  d ra  l e w  akow skiego  U odczycie tym  
dałoby się p o w ie d z ie ć :  d u żo  s łów , a  m a ło  
t reśc i .  P rzec iw  p rzy m u so w i a s e k u ra c y jn e m u  —  
z d a n ie m  p. L ew a k o w sk ieg o  — w a lc z ą  k a p i ta ­
l is tyczne  w ars tw y ,  k tó ry m  by łoby  to n i e  n a  iękę ,  
a  pon iew aż  liczm cz łonkow ie Izby ,  między n i ­
mi i san i  je j  p rezy d en t ,  z a g a d a j ą  w  z a r z ą ­
d a c h  ro z m a i ty c h  to w arz y s tw  asek u rac y jn y ch ,  
p rz e to  z ro z u m ia ły  j e s t  o pó r  obecnej IzDy p re e  
ciw  u s ta w ie  o p rzym usow e j  asek u rac y i .  Rząd 
je s t  ró w n ież  p rze c iw n y  w p ro w a d z e n iu  m o n o ­
polu  a sek u ra c y jn e g o  i m a  szczery  zam ia i  o d ­
k ła d a ć  tę  sp ra w ę  j a k  na jd łuże j ,  bo więcej ie- 
zy mu n a  s e rc u  d o b ro b y t  to w arz y s tw  a s e k u ­
racy jn y ch ,  a n iż e l i  d o b ro  ludu . T o w a rz y s tw o m  
a s e k u ra c y jn y m , ta k  ob liczonym  n a  zysk, j a k  
o p a r ty m  n a  w za jem n o śc i ,  chodzi ty tko  o n a j ­
w iększe  dochody, aby  n im i obdzielić  sw y cn  
d y rek to ró w  i urzędniKow. o ra z  ich  k re w n y c h  
i przyjaciół .  M ów ca dziwi się posłow  K a to w ­
sk ie m u ,  że s ta w a ł  w e W ied n iu  w o b ro n ie  
k rak ow sk iego  T o w .  wzaj.  uDezpieczeń. (N a tu ­
ra ln ie  1 P  L e w a k o w sk i  p rzyzw ycza jony  ,lest 
ty lko do szka low an ia  wszystkiego, co je s t  
w k ra ju  — p rze to  rau3i m u  się  w y d aw ać  dzi-  
w n e m ,  jeże li  k to ś  tej m e to d y  się nie trzym a 
P rzy p . R ed.). W  ko ń cu  w e z w a ł  p re le g en t  obe- 
cn y c n  do p rz e p ro w a d z e n ia  n ad  tą  s p r a w ą  d y ­
s k u s j i  i pow zięc ia  s tosow nej uchw ały .

J a k o ż  w is tocie  ro zw in ę ła  Się dość  od - 
s z e r n a  ro z p ra w a ,  w której zab ie ra ł ,  głos pp. 
B a rańsk i ,  (d o m a g a ją c  się  za ło żen ia  m  ejsk  z«kł.  
ubezp ieczeń ) ,  inżyn ier  D zieślew ski,  d r  K u -  
łaczkow sk i ,  L ew ick i ,  S y sak  i W alich iew icz .  
N ajba rdz ie j  za jm u ją e e m  było p rze m ó w ien ie  
d r a  K o łaczk o w sk ieg o ,  d y re k to ra  ru sk ieg .  s to ­
w a rz y s z e n ia  u b ez p ieczen ia  „ D n ie s te r “ . W y r a ­
z i ł  on  zdanie ,  iż p i ln ie jszą  p o t r z e b ą  j e s t  z a ­
p ro w a d ze n ie  p rzym usow e j  a s e k u r a c y i  od g radu ,  
od  z a razy  bydlęcej i od w y lew u  rzek. W ł o ­
śc ian ie  n a  p rz y m u so w e j  a s e k u ra c y i  w y sz ‘my 
gorzej,  bo m us ie liby  p ła c ić  w ięssze ,  an iże li  
te ra z  p rem ie.  M ów ca, ja k k o lw iek  „est k ie r o ­
w n ik iem  m sty tucy i ,  k o n k u ru jąc e j  z K ra k o w -  
sk ie m  T ow . w za j.  UDezpieczeń, to  je d n a k  m usi 
w z ią ć  to  T o w a rz y s tw o  w  o b ro n ę  p rzed  n ie ­
uzasadniony mi a ta k a m i  p. L e w a k o w sk ie g o  i 
s lw ie rdz .ć ,  ze a d m m is i r a c y a  j e s t  tam  dob ra .  
O s ta tec zn ie  r a d z i  m ó w ca ,  aby  s p ra w y  n ie  z a ­
ła tw iano  doraźn ie ,  lecz po d o k ła d n e m  zo a d a-  
n iu  m a te r y a łu  s ta ty s tycznego .

Z g ro m a d z e n ie  uchw a li ło  w k o ń cu  re z o lu ­
c j e ,  z a o r o p o n o w a n e  p rze z  p. W a l i  ih iew icza: 
aoy  p rz y m u s  asek u rac y jn y  był j a k  najrych le j 
w p ro w a d zo n y ,  aby  R a d a  m ie jska  w tej s p r a ­
wie w n io s ła  peiycyę i aby w ez w a ć  S e jm  do 
z a ję c ia  się  tak  w a ż n ą  sp raw ą .

T ak i  był przeb ieg  tego zg ro m a d ze n ia ,  
zw o ła n eg o  p rz e z  p o s ła  m. L w o w a  w  dniu ,

MAUDE BURTON
przez

C. de Yariguy. 

I.

Z e  w szys tk ich  obozow isk  p o sz uk iw aczy  
z ło ta  n a  b rze g ach  A m e r ic a n  River, n ie  było 
ba rdz ie j  m a lo w n icz eg o  n ad  o b ozow isko  L o s  
Angeles, an i  w L os  A ngeles  m e  było  dz ie l­
nie jszego p ra c o w n ik a  i w iększego  z u c n a  n ad  
F r a n k a  M o rg an a .  A le za to  n a p ró ż n o  p r z e s z u ­
k a łb y ś  ca łą  Kalifornię, aby zn a le sć  n a m ię tn ie j ­
szego , m ż  on, szulera ,  a  przy  sposobnośc i  Dar- 
dziej zdecydow anego  k o n s u m e n ta  gorących  n a ­
pojów . P o m im o  tych  je g o  w a d ,  a  m oże  o tyle 
d la  jego  i’ad ,  o ile d la  jego  zalet,  tow arzysze  
p odziw ia li  go p rzec ie ,  a  jego  w o la  była p raw em .

B re w e r ,  w łaśc ic ie l  j e a y n e g o s k le p u  i s z y n ­
k u  w tej m ie jscow ości ,  n igdy nie o d m a w ia ł  
m u  k re d y tu  i d o b rze  czynił ,  p o n ie w a ż  M organ  
z a w s z e  d ług  swój u m o rz y ł  w końcu , acz  nie 
r e g u la rn ie  sp łaca ł .  P a lm e r  i D ex te r ,  dw aj inni 
g łow acze  o b o zo w isk a ,  zw y c za jn ie  szli za  z d a ­
n ie m  M o rg an a ,  lub  też co n a jm n ie j  um kaii  
o tw a r te g o  oporu . Z godne  pożycie p an o w a ło  
p rze to  w  L o s  Angeles ,  gdy spokoj obozow iska  
z a m ą c o n y  z o s ta ł  p rzez  n ie spodz iew any ,  choć  
d ro b n v  w y p ad e k .

P e w n e j  n iedzieli u j rza n o  p rzybyw ającego  
do L o s  A ngeles  m a łeg o  cz ło w ie cz k a ,  s z c z u ­
płego, ch o ro w ite g o ,  odz ianego  w d ługą  gun ię  
c z a r n ą  i w y ta r tą  P rz y b y w a ł  z są s ied n ieg o  
ob o zo w isk a  M orm ons-H il l ,  n io sąc  n a  k iju  w ę ­
zełek, z a w ie ra jąc y  w szys tk ie  jego  rzeczy

L ęk l iw ie  z a t r z y m a ł  się  p rzy  d rzw ia ch  
B rew e ra .  z a ż ą d a ł  s u c h a r a  i sz k lan k i  wody, 
j a d ł  i pił j a k  człow iek, o d d a w n a  naczczo  b ę ­
dąc y ,  z a p ła c i ł  n a ieży to ść  i z a cz ą ł  w ypytyw ać , 
c z y  n ie  m ógłby  zn a le ść  robo ty  w L o s  A n g e ­

les. B re w e r  p o p a t rz y ł  n a  niego, ru szy ł  r a m i o ­
nam i,  lecz nie ch c ą c  się w ż a d n y m  k ie ru n k u  
n a ra z ić ,  p r z y z w a ł  F r a n k a  M organa ,  P a lm e ra ,  
l ) e x t e r a  i p ięciu  lub  s z eśc iu  innych .

U w iad o m ien i  o ż ą d a n iu  p rzybysza ,  z d z i­
wili s ię  je g o  p rz e c e n ia n ie m  siebie. Je ś l i  do­
p uszcza l i  do s iebie, to ty lko ludz i  z a h a r to w a ­
nych  do pracy,  s ilnvch, zdrow ych, n ie  tak ich  
cherlaK ów, j a k  te n  przybysz. W reszc ie  m o ż n a  
p rze c ie  w ys łuchać ,  co p o w i e ; w n iedzie lę  ro ­
boty m e  ma, jego h is to ry a  pozw oli p rzy jem nie j  
czas  spędzić .

N a z y w a ł  się B u r t o n , u ro d zo n y  w New 
Y orku .  S trac iw szy  w cześn ie  rodziców , kole jno 
sub jek t  sk lepow y, m iern iczy ,  nauczyc ie l  lu d o ­
wy, ożen ił  s ię  później, w je d n y m  z rza d k ich  
m o m e n tó w  względnej p o m y ś ln o śc i ;  pu te m  n ę ­
dza  pocnw yciła go znów  w  sw e  szpony , ja k  
kot ła p ie  mysz, k tó rą  n a  chwilę w ypuszcza .  
Aby w yżyw ić  sw o ją  żonę, w ą t łą  także  i ch o ­
row itą ,  i m a łą  córeczkę ,  p ró b o w a ł  w szystk iego . 
N aresz c ie  u m a r ł a  m u żo n a ,  uległszy pod zbyt 
c iężk iem  n a  je, siły b rz e m ie n ie m .  Z rozpaczy  
w y ru s z y ł  do S an  F ra n c is c o ,  p o w ierzyw szy  
có rk ę  s io s t rz e  sw ej żony, k tó ra  p rz y rz e k ła  
przy jąć  j ą  do czasu ,  k iedy  będzie  m ógł u m ie ­
ścić j ą  p rzy  sobie.

Od ośm iu  m iesięcy  b łą k a ł  się  po Kalifornii 
p e łen  odwagi,  lecz nie m a ją c  dość  s ił  i z a r a ­
b ia jąc  tu  i ow dzie  k i lka  p ia s tró w

P r z y b y w a ł  z M o rm o n s-H il l ,  gdzie n e  z n a ­
la z ł  m .e is c a  d la  siebie. Pozby li  się go, nie 
ch c ą c  go n a w e t  s łu ch ać .  Tu.. .  m oże? .. .  Nie... 
był p ew n y ,  że go n ie  p rzy jm ą .  Cóż robić...  
pójdzie s z u k a ć  p racy  gdzieindzie j.. .  G d z ie ?  
sa m  n ie  wiedział,  A le był znużony ,  w y c ie ń ­
czony. Czy p rzy n a jm n ie j  p o z w o lą  m u  przepę-  
az ić  noc  w o b o z o w is k u ?  N ikom u  z a w a d z a ć  
n ie  będzie. M a p rzy te m  je sz c z e  k ilka p iastrów, 
tyle, że będzie m ógł zap łac ie  w iecze rzę  i no  
cleg...  I  d rż ą c ą  ręk ą  w y c iągną ł  ze  sw ego  p ł a ­
sk iego  sk ó rza n eg o  w o re c z k a  sw o je  p a rę  g ro ­

szy, gdy w y p ad ła  m u n a  z iem ię  m a ła  fo togra­
fia, k tó rą  posp ie szn ie  podjął.

—  T o  twój p o r t r e t ?  — sp y ta ł  F r a n k  M o r ­
gan.

— Nie... to  p o r t r e t  mojej...  m a łe j  M aude
— P o k a ż
W y c ią g n ą ł  ku  n im  p o r t re c ik  z w a h a n ie m  

s k ą p ca ,  ro zs ta ją ce g o  sic  ze  sw y m  sk a rb e m .  
O b ra z e k  p r z e d s ta w ia ł  az ie w c z ą fk o  o p łow ych  
w ło sa ch ,  k tó re  sp a d a ły  w k sz ta łc ie  zw ojów , 
z bladą tw arzyczką ,  z a d u m a n ą ,  lecz  ro z ja śn io ­
n ą  p a rą  oczu m a rz ąc y ch  i o g lębukiem  w ej­
rzen iu .

Nie w y m ó w iw szy  s łowa, p odaw a li  go s o ­
bie je d e n  d rug iem u . J a k  tw a r d e  i n a m u lu n e  
ręce  do tyka ły  o s tro żn ie  tego p o r t re tu  dziecka! 
a  ich oczy, p rz e n o sz ą c  się ko le jno  n a  rysy  
o jc a  i dz iew czynk i,  o d n a ,d y w a ły  ten  s a m  w y ­
raz  sm u tk u  i c ierp liw ego  ocz ek iw a n ia .

— P e w n ie ! . . .  p rze c ie ż  n ie  je s te śm y  wil­
k a m i  —  o d ez w a ł  się nagle M o rg an ,  z w ra c a ją c  
się ku  to w a rz y sz o m , i n ie  w idzę, d laczego 
o d m ó w il ib y śm y  B u r to n o w i  noclegu  m iędzy  
n am i.  -  Nie j e s te ś  bogaty, to w a rz y sz u  —  do ­
dał,  p a t r z ą c  n a  te  kilka p ia s tró w ,  k tó re  p rz y ­
bysz  ro z ło ż y ł  n a  sw em  okryciu ,  — b ądz  p e ­
wny, że  ci z dob rego  s e rc a  o f ia ru ję  gośc inność 
po d  m o im  n a m io te m ,  jeżeli n ik t  n ie  m a  nic 
p r z e c iw k o  tem u .

S z m e r  przyzwalający p rz y ją ł  to  o d e z w a ­
n ie  się  M organa ,  a  sa m  W ill ia m  P a lm e r ,  po 
k ilku  ch w ilac h  w a h a n ia ,  d o d a ł .

—  L o s  A n g e le s  n ie j e s t  g n iazdem  os, j a k  
M orm ons-H ill ,  i n ie  będzie  n ik t  m ógł za rzucić ,  
że odm ów iliśm y  d ac h u ,  pożyw ien ia .. .  i roboty 
n ie szc zę ś l iw e m u  górn ikow i BrAwer ! j e d n ą  k o ­
lejkę w h isky ,  j a  p łacę .

G órn icy  z a m ie n i l i  w ejrzen ie ,  pe łn e  zdz i­
w ienia, p o n ie w a ż  w ed ług  zw ycza ju  w  k o p a l ­
n ia ch  k o le jk a  w hisky, w yp ita  n a  zd ro w ie  n o ­
w o p rzyby łego  tow arzysza ,  m ia ła  z n a cz en ie  
s ia n i  w c z ig o  p iz y jęc ia  do g rona .  Od tej chwili

B u rb o n  s ta ł  s ię  o b y w a te le m  L o s  Angeles, m a ­
ją c y m  p ra w o  do ob o zo w isk a  i p r a w o  p ie r ­
w sz e ń s tw a  w nplacer“.

M organ  z ro z u m .a ł ,  p o w s ta ł  i w yciągnął 
r ę k ę  do P a lm era .

— P a lm e r  m a  s łu szność . . .  J e s te ś m y  w szy ­
scy je d n e g o  zdan ia .  B u r to n ,  je s te ś  naszym . 
J u t r o  w yzn a cz y  ci się twój claim , i daj B oże 
s z c z ę ś c ie ! M ie jsce  jest d o b re  i żeby ta m  dya  
b e ł  na dyable, p rzec ież  w y d o będz iesz  k u k a  
uncyj d la  swojej m ałej M aude, k tó rą  n iech  
B óg b ło g o s ła w i! A  te raz ,  tow arz y sze ,  n a  zdro
w ie  przybysza. ..  i p a n n y  M aude  B u r t o n ! 

Te'en  toas t  z o s ta ł  p rzy ję ty  przez  w s p a n ia ­
łe  : h u r r a ! zadow olen ia ,  i w szyscy górnicy, 
s to jąc ,  p o w tó rz y l i : B u r to n  i M a u d e  B u r t o n !

B u r to n  p a t rz y ł  n a  r i c h  zdum iony ,  d rż ą c y  
ze w zruszen ia ,  j a k  człowiek, zb i ty  z t ro p u  ły -  
cz liw em  przy jęciem , n ic sp o d z ian em  z a k o ń c z e ­
n iem  D w ie  łzy sp łynę ły  po je g o  p o m a n z e z o -  
nej tw arzy , podziękow ał ,  w łoży ł n ap o w ró t  do 
w o re cz k a  sw oje  k ilka p ia s tró w  i p o r t re t ,  n ie 
z a n ie d b aw szy  p rzy jrze ć  się za łz aw io n e m  ok iem  
ry so m  sw ego dz iec ięc ia .

II.
O boz L o s  A ngeles  m e  m ia ł  pow odu  ż a ­

ło w a ć  swej w span ia łom yślnośc i .  W  k ró tk im  
cz as ie  b u r t o n  s t a ł  s ię  u lub ieńcem , o tyle, o 
ile m m  być  m oże  cz łow iek  m e śm .a ły ,  oględny, 
d e l ik a tn y  i p e łe n  p ros to ty  W c ze śn ie  w s .a ją c  
i późno  się k ładąc ,  c iężko p ra c o w a ł ,  p i lnością  
sw o ją  za s tę p o w a ł  b rak  sił i n iedośw iadczen ie .  
A le  gdy D e x te r  z ł a m a ł  son ie  nogę, B urton  
p rze p ęd za ł  przy  n im  noce  całe ,  p o św ięca ł  m u  
k a ż d ą  chw ilę  dnia, p rz e z n a c z o n ą  n a  o d p o c z y ­
n ek .  L u b  gdy M organ, w sk u te k  zby t  p r z e d łu ­
żonej hu lank i ,  do s ta ł  gorączki,  B u r to n  go p ie ­
lę gnow a ł  la k  dziecko, o ś m ie la ją c  się g łosem  
n ie p e w n y m  i c ichym  p o d s u w a ć  m u  lękliwie 
rad y ,  żeby żył po rządn ie j  i m nie j  g ro sza  m a r ­
n o w a ł .  M o rg an  p o z w a la ł  m u  m ów ić ,  a  z tego,

co pow iedz ia ł  z a w sze  coś zo s taw a ło ,  i to p o ­
w ra c a ją c y  do zd ro w ia  górn ik  p rzy z n aw ał ,  —  
O d c z a s u  do czasu  m ów ił  do poczciw ego to ­
w a rz y sz a  :

— B u r to n ,  p o k aż  n a m  M aude.
O d o śm iu  m iesięcy, ja k  B u r to n  żył z n i ­

mi. m e  m iu ą ł  tydz ień ,  żeby pod tym  lub  o w ym  
p o zo re m  n ie  ż ą d a n o  p o k a z a n ia  p o r t re tu .  J e g o  
to w a rz y sz e  n ie  mogli się  n ap a trze ć  ty m  ry ­
som  d ro b n y m  i de l ika tnym  w ątłego  dzie-  
w czą tk a .  W ielkie je j  oczy ła g o d n e  i sm u tn e ,  
k tó re  j a k ie m ś  ta je m n ic z e m  św ia t łe m  o św ie ­
ca ły  tw a rz  Maude, p rz e m a w .a ły  do tych  p ie r ­
w o tn y c h  i tw a rd y c h  n a t u r  językiem , ta k  dla 
n ich  z ro z u m ia ły m  : z oczu  tych  p a t rz y ło  w o ­
ła n ie  isto ty  s łabej  do p rzeds taw ic ie l i  siły.

D n i  p łynę ły  spokojnie,  gdy n ie spodz ie ­
w a n e  zd a rzen ie  p rz e rw a ło  ich  bieg „ednosta j-  
ny B u r to n  o trzy m ał  z N ew  Yorku lis t z c z a r ­
n ą  ob w ó d k ą .  S iostra  jbgo żony z m a r ła ,  a „ego 
sz w a g ie r  uw iadam ia ł ,  że, z a m ie rz a ją c  u d ać  się 
do A us tra li i ,  w y jedna ł  u  jednej ro d ź m y  e m i ­
g ran tó w , u d a ją c y c n  się do S a n  F ra n c is c o ,  iż 
p o d ję ła  się z a b r a ć  M aude z so o ą  i p zyw ieść  
j ą  do  o jca.  M audo  od„ecbać m ia ła  n t p o k ł a ­
dzie  mO ceaniiu i w y lą d o w a ć  w  p ię tn aśc ie  dn i  
po  n ad e jśc iu  lis tu . U sp raw ied l iw ia ł  się p rzy ­
te m  ze sw ego pu s tą p ie n ia  tem , że  cz as  go 
naglił.

W ie c z o re m  B u r to n  z tw a r z ą  zm ien io n ą  
udzie li ł  tej w iadom ości sw o im  przy jac io łom . 
P o te m  z n ie śm ia ło śc ią  Dowiedział im, że n a ­
za ju t rz  puści się w  drogę do S an  F ra n c isc o ,  
ch c ia ł  b o w ie m  sa m  p rzy jąć  sw ą  córkę  Może 
też zna jdz ie  w te m  w ie l k ie n  m ieśc ie  j a k ą  
p o sa d ę  jako  b u c b n a l te r  lub si j 6Kt sklepow y. 
Na życie  z M a u d 6 m a ło  m u  p o trz e b a ,  po n ie ­
w aż  m a ły  obo je  mieli ape ty t  i m a łe  po trzeby . 
Z re sz tą  Bóg ich nie opuści.

(Ciąg d a h z y  nastąpi).
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w Którym w c W iedniu  K o to  polskie s ta cz a /o  
p o w aż n ą  w alkę. Ale — ja k  się  w yraz  I w czo­
raj p. L ew akow sk i  n a  w stęp ie  sw ego p r z e m ó ­
w ien ia  -  po rzą d n y  p o s -1 n ie m a  co te raz  
rob ić  w Izbie . „ P o rz ą d n y "  pose ł  tedy na m .e j - 
scu  p rzygo tow uje  się do walki o p o n o w n y  
m a n d a t  —  i o to  s e n s  m ora lny  w czo ra jszego  ze 
b r a n ia  100 w yborców . .

W ie c  k a t o l i c k i  odby ł się, zgodnie z z a ­
pow iedz ią ,  w  dn iu  1 t m .  w Ośw ięc im iu. D o ść  
o b s z e r n ą  sa lę  w y p e łn i ł  lud, w ielu księży i 
sp o ra  g a r s tk a  inteligencyi m ie jscow ej i o ko l i­
cznej .  J a k o  de lega t  b iskupi p rzy b y ł  z K ra k o ­
w a  ks. p r a ła t  C hotkowski,  nad to  z jaw ili  się 
posłow ie  Czecz z Koz i Krum arczyic P o  od ­
śp ie w a n iu  h y m n u  do D u c h a  św. przez  chór  
nauczycie li ,  zagaił pos iedzen ie  ks. K nycz 
.Mówca zazn a cz y ł  n a  w stępie, że choć  do ró ­
żnych  s ta n ó w  n a le ż ą  zg rom adzen i,  choć ich 
dzieli odległość  m ie jsca  pobytu , to j e d n a k  m i ­
m o tych różnic ,  łączyć  ich w in n a  miłość. 
„ J e s te ś m y  bo w iem  sy n a m i jednej  m atk i  o j­
czyzny, v.ięe w miłości i zgudzie w inniśm y 
radz ić ,  aby  podn ieść  dobro  K ościoła i kr^.ju, 
u s ta w y  zaś  te, k tó re  krzyw dzą , usuw ać .  Dalej 
zaznaczy ł ,  że chciał,  aby  uchw a lono  w ysłać  
te leg ram  do księc  a b iskupa  z p ro śb ą  o b ło ­
gos ław ieńs tw o ,  a to li  k s iążę  b iskup  k rakow sk i 
up rze d z i ł  i s am  p rzy s ła ł  list z b łogosław ień  
s tw e m , k tó ry  o d cz y ta ł  ks. p r a ła t  C hotkowski 
U chw alono  w ysłać  te leg ram  z po d z ięk o w an iem  
W s tę p n i e  ks K nycz  z a s ta n a w ia ł  się nad  p o ­
ży tec zn o śc ią  w ieców  ka to lick ich .  O dpow iedzią  
s łużyć  mogą osunKi kato lików  w N iem czech ,  
bo k iedy B; m k w a lc zy ł  za p am ię ta le  z k o ­
śc io łem  — p rz y w ó d c a  ka to lików  W in d h o rs t  
g ro m ad z i ł  lud  n a  wiece, n a  k tórych  u c h w a lo ­
no sposoby  w y t rw a n ia  w w ierze .  Z  kolei pod 
nosi m ów ca , że u nas  w k ra ju  j e s t  obecnie  
wiele p ie rw ia s tk u  n iekatohekiego . Dui, Bogu 
pośw ięcone ,  zn iew aż a  się. W  urzędach , n a  ko 
lejach, w szynkach , sk le p ac h  i t p , w ca le  nie 
znać  św ię ta .  Szkoły  nasze  uie są  sz czerze  k a ­
to lickie. W p r a w d z ie  n au czyc ie le  są  katolicy, 
a le  po wsiach; in n a  rzecz w m ias tach ,  gdzie 
dziec i ka to lick ie  uczą  sję r a z e m  z żydov\ skie- 
rni, n au c zy c ie lam i są  żydzn Co do  ro ln ic tw a^  
to k ra j  nasz  bez należy te j o p ie k i ;  j e s t  wiele 
u s taw , k ió re  obc iąża ją  n asz  kraj D ucnow h-ń-  
s tw o  ka to l ick ie  nigdy nie splam iło  się zdra-  
d z iec tw em  w obec  ludu, tego m u  n ik t nie u d o ­
wodni.  W zyw a p rze to  zg ro m adzonych  do u- 
chw a ły  - dw óch  r e z o lu c y j , k ió re  odczy tu je  
ks. F l i s :

1. Z g ro m ad z eń ,  n a  w iecu  w  O św ięc im ie  
1’olaey i kato licy  o św iadcza ją  publicznie,  że 
do os ta tn iego  tchu  w y trw a ć  p rag n ą  w w ierze  
św ię tej ,  katolickiej,  zaw sze  s ta ć  w ie rn ie  przy 
św ię tym , rzy m sk o  kato lick im  K ościele ,  przy 
je g o  w idzialne j głowic, papieżu, p rzy  sw oich  
b .sk u p ac h  i p ra w o w ity c h  kap łanach

2. Z g ro m ad z en i  na  w iecu  w O św ięc im ie  
Po lacy  katolicy p o tę p ia ją  pub liczn ie  n iecną  
robo tę  tych, k tórzy  niezgodę s ie ją  między p o ­
je d y n cz e  stany, a w iodą  do le k c e w a ż e n ia  
wszelkiej powagi i p o d k o p u ją  w ładzę .  N a to ­
m ias t  w y ra ża m y  po trzebę  zgody w szys tk ich  
s ta n ó w  w celu podźw ignięc ia  się ze  wspólnej 
b ieuy i da jem y  w yraz  w dzięcznośc i  P o iakow  
d la  ce sa rz a  F ra n c is z k a  Jó z e fa ,  i p rzy w ią zan ia  
dla ca łego  p a n u ją c e g o  do m u

P o  u ch w a len iu  pow yższych  rezo lucyi,  o raz  
w n ies ien iu  o k rzyku  trzyk ro tnego  n a  cześć  c e ­
s a rz a  i papieża, za p ro p o n o w a n o  n a  p r z e w o ­
dn iczącego  wiecu pos ła  Czecza, m a rs z a łk a  
pow ia tn .  P ro p o z y cy a  ta  d a ła  a s u m p t  do z a ­
m ieszan ia .  P o w s ta ł  hałas ,  spo w o d o w an y  przez  
cz łonków  3 tro n m e tw a  ludow ego i S ro ja łow czy-  
ków, k tó rych  g a rs tk a  u s iłu je  p rz e fo rso w a ć  na  
p rze w o d n .cz ąc eg o  p. G rygiezeca z B estw m y. 
P. G ryg ieżec  był już go tów  ob jąć  p rze w o d n i  
ctwo, lecz gdy s t a n ą ł  na es tradz ie ,  okaza to  
się, że w iększość j e s t  m u  p rzec iw ną .

P o se ł  Czecz który chc ia ł  us tąp ić ,  z n ie ­
w olony p rz e d s ta w ie n ia m i  p o z o s ta ł  p rzec ież  i 
w ez w a ł  zg ro m a d z o n y c h  do c ierp liw ośc i  i w y ­
rozu m ien ia .  gdyż ze b ra n ie  to  nie j e s t  zg ro ­
m a d ze n iem  p r z e d w y b o r c z e m , lecz  w iecem  
katolicki n, zw o ła n y m  gwoli ła godzen ia  w aśni 
spo łecznych , a  nie ich za o s t rz a n ia

P o  kolei p. Cz. o dczy ta ł  p ro g ra m  w iecu  i 
udzie li ł  g łosu  p. K ra m a re z y k o w i .  N a tern p r z nr 
wa.no o b rady  p ie rw szego  dnia .

Czego, ja k  czego, a le  lo ja lnośc i  temu. wie 
cow i c h y b a  nikt n ie odm ów i. . .

I z b a  p o s e l s k a  u ch w a li ła  148 p rzec iw  86 
g łosom  u s ta w ę  o u tw o rz e n iu  o rdynacy i  im ie ­
n ia  k s ią żą t  Czartorysk ich .  Z a  p rz e a ło ż e m e m  
r z ą d o w e m  g łosow ało  K o ło  polskie. „Młodoczesi 
i k lub hr .  H o h e n w a r ta ,  p rz e c iw  n ie m u  wy­
s tą p i ła  s t ro n n ic tw o  p. 8te iu w e n d e ra  n a  spó łkę 
z a n t i s e m u a m i .  W toku  dyskusv i  w y to r r ła  się, 
ja* zw ykle  p rzy  podobnych  okolicznościach ,  
te o re ty cz n a  r o z p r a w a  n a  te m a t  szkod liw ośc i  
f ideikomisuW a  przeć, m iry  o rdynacy i  w y ­
toczyli  ca ły  szereg  zużytych , s ta ry c h ,  j a k  św ia t  
z dzieł Hoffmana, i Pfaffa z a c z e rp n ię ty c h  a r ­
g u m e n tó w  o bezce low ości  i zg o b n e m  o d d z ia ­
ły w a n iu  f ide ikom isów  n a  g o sp o d a rk ę  ek o n o ­
m ic z n ą  k ra jó w .  P o m i ja m y  n .e ta k to w n e  w y s tą ­
p ien ie  p. V asz a ty ’ego i innych  posłów , k tó ­
ry m  chodz iło  o r z u c a n ie  się n a  s z la c h tę  — 
bo ci pan o w ie  in fo rm u  ą  się  o naszy c h  sto 
su n k a c h  spo łecznych  z B aedecke rów , aby  p o ­
te m  kroczyć  w ślady n ow elis tycznych  baśn i  
S a c h e r  M asoehów , ale dziw im y się. że inni,  
zazw yczaj  sp e k o jn .  depu tow an i ,  dali s ię  tym 
r a z e m  w yprow adz ić  z rów now agi.  K a ż d y  p rz e ­
cież n ie u p rz ed z o n y  cz u ć  m usia ł ,  że o r d y n a c j a  
ta  m a  zu p e łn .e  w y ją tk o w e  zn a cz en ie ,  że tu 
n ie chodziło  o u św ie tn ie n ie  z n a cz en ia  „ k s ią ­
żęcego  ro d u " ,  lecz  o za p ew n ie n ie  po lsk iem u  
sp o łe cz eń s tw u  je d n e g o  z n a jcenn ie jszych  zb io ­
ró w  a rc h iw a ln y c h  i m uzea lnych ,  bez k tórego  
n a s z a  h is toryografia  n ie  m og łaby  się ż a d n ą  
m ia r ą  obejść .

P p  K ro n a w e t te r ,  P esc h k a  i ich to w a r z y ­
sze  m ogą tego n .c  wiedzieć, — ale wiedzą 
o tern dobrz- c r z j ja c ie le  p. M aszaty’ego M o­
skale ,  kicd_ jp ie ro  nie tak  d a w n o ,  je d e n  
z sum ienn ie jszych  ich  ucz o n y ch  L iu n ic ze n k o  
m ia ł  tylko w yrazy  pochw a ły  i za c h w y tu  dla 
b o g ac tw a  a re n iw u m  X X .  C z a r to ry sk ic h  P. 
n f o n a w e t l e r  dz iw ił  się, d laczego  n ieboszczyk  
X. W ładys ław  m e u czyn ił  p o d a ru n k u  ze zb io­
rów  k ra jo w i  —  ale  n ie  z a s ta n o w i ł  s ię  nad  
tern, że tak i  p o d a ru n e k  w łożyłby  n a  te n  k ra j ,  
obciążony  l icznym , w y d a tk a m i ,  n o w e  z o b o w ią ­
zan ia ,  n o w e  kosz ta  n a  a d m in i s t r a c j ę  i u t rzy ­
m a n ie  zbiorów  w na leż y ty m  s tan ie .  Z rbsz tą  
n.kogo n ie  m o ż n a  zm us ić  do p rezen tów , 
a  za is te  dużo, b a rd z o  dużo  ten czyni,  k to  ty ­
s ią c e  ro cz n ie  sk ła d a  n a  cele polskiej cywili- 
zacyi.  M ożnaby  śm ia ło  p rz e jś ć  do p o rzą d k u

dziennego  n ad  w y w o d am i n a s z y c h  p rz e c iw n i­
ków, gdyby nie okoliczność,  że n a w e t  tam , gdzie 
chodzi o sp ra w ę  nauki ,  ośw ia ty ,  ludzie, którzy  
z a r z u c a ją  n am  z a n ie d b a n ie  ' jej w w a rs tw a c h  
ludow ych ,  w b re w  w łasnej  logice w y s tęp u ją  dla 
ubocznych  celów , z n ie u za sad n io n y m i n iczem  
z trzu tam i.  Czyżby tu n ie  m ożna  zacy to w a ć  
ka ta ry n k o w e j  śp iew ki w ie d e ń s k ie j : M arienchen  
sitzt im  Ringelspiel, sis a  H e łz  u n d  kosi n icht 
v ie l . . .

0  t o a s t  c a r s k i ,  W  B erl in ie  ro zpoczą ł  się 
onegda j p r z e d  t r y b u n a łe m  są d h  p rzys ięg łych  
se n sac y jn y  p roces ,  sp o w o d o w a n y  p ośredn io  
to a s te m  c a ra ,  -  w yg łoszonym  p o d c z a s  jego po- 
b j t u  w W ro c ła w iu .  W e d łu g  p ie rw sz e j  w e r s j i ,  
c a r  m ia ł  się  w y ra z ić :  „ jes tem  p rze ję ty  tem i 
s a tn em i t radyoy jnem i u cz u c iam i ,  co mój d o ­
s to jn y  Ojciec", w edle  d ru g ie j  zaś „co w asza  
c e s a r s k a  m o ść “ . N a żą d an ie  u rzę d u  s p r a w  
z a g ran ic zn y c h  w y toczono  p ro ce s  k a rny  o o b r a ­
zę ho n o ru  m a rs z a łk a  d w o ru  hr .  E u lenburga ,  
s e k re ia r z a  s ta n u  M a rsc h a l la  i r a a c y  legacyj- 
nego ks. A. H ohen lohego , p o p e łn io n ą  w a r ty ­
kule, w k tó ry m  w  n a w ią z a n iu  do to a s tu  ca ra ,  
podn ie s iono  n i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć  r z ą ­
d u  p o b o c z n e g u i u l e g a n i e a n g i e l s k i m  
w p tyw om . 0  to a s t  ca rsk i  o sk a rżo n y m i s ą  
dz ien n ik a rz e  L e c k e r t  i L u tz ó w ,  r e d a k to r  to 
godn ika  Die W elt am M ontay  P lotz, r e d a k to r  
S taatsb iirger Z tg  Berger ,  r e p o r te r  F ó l im e r  i 
kup iec  L e c k e r t .  J a k o  św ia d k o w ie  w y s tę p u ją :  
s e k r e ta r z  s ta n u  M arschal l ,  r ad c y  legacyjni 
H o ls te in  i H a m a n n ,  ks. H o h eu lo h e ,  d y re k to ­
row ie  b iu ra '  W olffa, k o m is a rz  k ry m in a ln y  
T a u t s c n  i Kilku d z ienn ika rzy .
' O sk arżo n y  L e c k e r t  zezna ł ,  iż opow iada ł 

r e d a k to ro w i  L ii tzow ow i,  że f a łsz y w a  re d a k e y a  
to a s tu  ca rsk iego  p o w s ta ła  w s k u t e k  w p ływ ów  
angielskich. P rz y s tą p io n o  do  p r z e s łu c h a n ia  
L ii tzow a, k tó ry  poda je  szczegóły co do swej 
p rzesz łośc i  wojskowej. Z  o d czy tanego  w yroku  
są d u  hono ro w eg o  w yp ływ a ,  iż L iitzow  w r. 
lo 9 2  uw oln iony  z o s ta ł  od o sk a rż e n ia  u c z e s t ­
n ic tw a  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  dz ien n ik a rsk ie in ,  
w rogiem  N iem com , a le  c e sa rz  udzie li ł  m u  u- 
pom nibn ia  i dymisyi.  P ro k u ra to r  za znacza ,  iż 
L u tz ó w  w  sp r a w a c h  po l i ty cz n y ch  był m ężem  
z a u fan ia  policyi. L ii tzow  p rze czy  tem u ,  o św iad ­
cza  je d n a k ,  że on  j e s t  a u to re m  a r tyku łów  
dzienn ika rsk ich .  T w ie rd ze n ie ,  iż fa łsz y w a  w er-  
sy a  to a s tu  c a r a  z o s ta ła  p rze d s taw ic ie lo w i  b iu ra  
Wolffa o d d a n ą  p rze z  pew nego  w yższego  u r z ę ­
dn ika  dw orsk iego ,  p o ch o d z i  od  L ec k e r ta ,  który 
o św iadczy ł,  iż in fo rm a to r  jego z a s ia d a  w u- 
rzędzie  sp ra w  zag ran ic zn y c h .  O g ło sz en iu  a r ty ­
k u łu  nie sp rze c iw ia ł  się L e c k e r t ,  a  n a s tę p n ie  
tw ie rdz ił ,  iż se k re ta rz  s ta n u  M arscha l l  j e s t  
z a r ty k u łu  b a rdzo  zadow olony .  — Liitzow  
p rzyzna je  dalej,  iż z e rw a ł  s to sunk i z tygodn i­
kiem W elt am  M ontay, gdyż w ’ d rug im  a r ty ­
kule op u śc i ł  on  główmą rzecz,  w y jaśn ien ie  p o ­
l i tycznego  pow odu, a  m ia n o w ic ie  w skazów kę 
n a  w p ływ y  ang ie lsk ie .  O sk a rżo n y  z a r z u c a  r e ­
d ak to ro w i  P io tzow i,  iż zd ra d z i ł  jego zaufan ie ,  
gdyż rad cy  legacy jnem u  H a m a n n o w i  w ym ię 
rnł jego  nazwisko, j a k o  a u to ra .  Z kolei o d c z y ­
ta n o  list L i i tz o w a  do k o m is a rz a  T au sc h a ,  
z k tórego okaz u je  się, że L i i tzo w  p isa ł  ja k o  
po l i tyczny  m ąż  z a u fan ia  policyi i k i lk a k ro tn ie  
m ów i o in f o rm a c ja c h  d la  Tauschego

N acze lny  p r o k u ra to r  D re s c h e r  z a z n a c z y ł , '  
iż T a u s e h  p rz e p ro w a d z a ł  d o ch o d z en ia  co d<> 
a u to rs tw a  za sk a rż o n y ch  a r ty k u łó w .  T a u s e h  
p os ług iw ał się w tej m ie rz e  L i i tz o w e m  ja k o  
m ę że m  zau fan ia ,  a  p o te m ,  ku  w ie lk iem u sw e m u  
zd u m ien iu  dow iedz ia ł  się, iż  L i i tzo w  s a m  je s t  
a u to re m  tych  a r tyku łów . A d w o k a t  L u b cz y ń sk i  
tw .e rdz i  iż T a u s e h  ju z  w  k ry ty cz n e j  chwili 
w iedzia ł,  że L u tz ó w ,  iest a u to re m .  N a to  
o św ia d cz a  L ii tzow , iz T a u s e h  nie polecał m u 
nigdy w y b ad a n ia  źród ła  ow y ch  a r ty k u łó w  
L ii tzo w  przyznaje ,  iż j e s t  a u to re m  fałszywej 
w iadom ości o ur lop ie  Kotzego , o raz  a r ty k u łu  
o c e sa rz u  i B ronsa rc ie .

K a n c le rz  H oh en lo h e ,  p rz e s łu c h a n y  w c h a ­
rak te rz e  św ia d k a ,  zezn a ł ,  iż m e  je s t  w s tan ie  
p rzypom nieć  sobie, czy  p o d c z a s  u roczys to śc i  
w ro c ła w sk ich  udzie li ł  au d y e n cy i  d z ie n n ik a ­
rzow i L e c k e r to w i .  S e k r e ta r z  s ta n u  M arschal l  
p o d a ł  w  sądzie ,  iż n igdy  L e c k e r t a  m e pi zyj 
m o w ał  i ze  żaden  u rz ę d n ik  m in is te rs tw a  s p r a w  
za g ran ic zn y c h  m e  p o z o s ta w a ł  w  zaży łych  s to ­
s u n k a c h  z L e c k e r te m .  P o d w ó jn e g o  te k s tu  t o ­
a s tu  ca rsk .ego  w ca le  n ie  było, a w pierwsze^ 
chwili  to a s t  c a r a  był p o w tó rz o n y  fa łszyw ie j '  
w sk u te k  om yłk i  u rz ę d n ik a  b iu ra  te leg raf iczne­
go W o lfa  R o z p ra w a  to c zy  się dalej.

■ ' " ' fi
I n t e r p e l a c j a  w  S e jm ie  w ęg ie rsk im  p. 

P o lo n y i’ego, który , jak gdyby  w z a s tę p s tw ie  
specya l is ty  od  w szelk iego  r o d z a ju  in te rp e la cy j  
p. U grona , z a z ą d a ł  od p r e z y d e n ta  m in is t ró w  
w yjaśn ień ,  z pow odu  b r a k u  w  m o w ie  t r o n o ­
wej en u ncyacy i  o s to s u n k a c h  z a g ra n ic z n y c h ,  
w y w o ła ła  w św iac ie  po l i ty cz n y m  p e w n ą  >en 
sacyę. In te r p e ia c y a  ta  o p ie w a ła ,  j a k  n u s tę  
puje :

„1)  Z  ja k ieg o  p o w o d u  m o w a  t r o n o w a ,  
w y p o w ied z ian a  2ó. l is to p ad a  br. p rzy  o tw a r c iu  
S e jm u ,  n ie  z a w ie r a ł a  co do n a s z y c h  s to s u n ­
ków  z p a ń s tw a m i  o śc io n n em i an i  żad n eg o  
o św ia d cz en ia  w im e r e s ie  u t r z y m a n ia  u p ra ­
gnionego p rze z  n a s  poko ju  ani w y ja ś n ie ń  co 
do grożący en  n ie b e z p ie c z e ń s tw  '?

,,2) Czy is tn ie ją  oznak i,  k tó re  k a ż ą  w n o ­
sić, że pokój w n a jb l iż szy m  czas ie  b ę d z ie  n a ­
r u s z o n y m ?

„3) Czy r z ą d o w i  w ę g ie r sk ie m u  w iad o m o ,  
że pom iędzy  R o s y ą  a  N iem ca m i i s tn ia ł  do  
w iosny  1890 r. t r ak ta t ,  czy uk ład  n a  p r z y p a ­
dek wojny, z a g r a ż a ją c e j  obu  p a ń s tw o m ?

„ 4 i  Czy rz ą d  w ęg ie rsk i  wńe, że  t r e ś ć  tego 
t r a k ta tu ,  czy uk ładu , p o m ię d z y  R o s y ą  a  N ie m ­
cam i,  udz ie lono  do w ia d o m o śc i  m in i s t e r s t w u  
s p r a w  zag ran icznych ,  a  w  d a n y m  r a z ie ,  k ie d y  
to n a s tą p i ło ?

.5 )  Czy rząd  w ęg ie rsk i  z n a  c a łą  o sn o w ę  
tego pom iędzy  R o sy ą  a  N iem ca m i pod .ow czas  
is tn ie jącego  t r a k t a tu  czy uk ładu , a  j e ż e l i  j ą  
zna ,  czy  j e s t  sk ło n n y m  p rze d ło ży ć  j ą  Iz b ie  
poselskiej ?

.,6) Czy rz ą d  w ęg ie rsk i  sądzi,  że t e n  p o ­
między R o sy ą  a  N ie m c a m i z a w a r ty  Uraktat, 
czy uk ład ,  m o ż n a  pogodzić  z p o s t a n o w i e n i a ­
mi, a  w szczegó lnośc i  z d u c h e m  i ce la m i 
p rzym ierza ,  z a w a r te g o  d n ia  7 p a ź d z i ,a rn ik a  
>879 r .  pom iędzy k ró lem  W ę g ie r  i ces  i r z e m  
A ustry i ,  a  c e s a rz e m  N iem iec  i k ró lem  jmu- 
s k a n  ?

„7) Czy r z ą d  w ęg ie rsk i  z a p e w n i ł  się,- że 
c e sa rz  n iem ieck i  i król p r u s k i  po r. 1 8 9 0  ni© 
z a w a r ł  z c a r e m  rosyjsKim takiego t ra ł  t t a tu  
lub uk ładu ,  k tó re g o b y  n ie  m o ż n a  pogi jdz ić  
z t r a k ta te m ,  b ęd ą cy m  p o d s ta w ą  tró jprzy m ie ­
rzą ,  jego d u c n e m  i je g o  c e la m i  ?"

N a  in te rp e la cy ę  tę odpow iedz ia ł  p rez y ­
d e n t  m in is trów  br. B a ą f f y ,  że za  treść  m o ­
wy tro n o w ej  o d p ow iada  m in is te r  w y łączn ie  
jedyn .e .  J a k ie  p rzy g o to w a n ia  poprzedziły  ją  — 
to u s u w a  się z pod  krytyki.  F a k t .  że  m ow a 
tro n o w a  n ie  z a w ie ra ła  żadnej w zm iank i  o s y ­
tu a c j i  politycznej z a g ran ic ą  nie m a  szczegó l­
nego celu. O dkryc ia  R o m b . N uchr. n ie  z m ie ­
n ią  w n ic ze m  zagran icznej  polityki i m a ją  j e ­
dynie  h is to ry c zn e  zn aczen ie .  Na dzis ie jszą  
politykę żadnego  w p ły w u  w y w rz e ć  n ie  mogą 
W m yśl u s ta w y  z r. 1867 r z ą d  w ęgierski ma 
p ra w o  w y w ierać  w pływ n a  k ie ru n e k  z a g r a n i ­
cznej polityki, a  o o g ran iczen iu  tego  p ra w a  
n ik t  n ie  myśli. M in is te r  za s trzeg ł  sob ie  m e ry ­
to ry c z n ą  odpow iedź .

KRONIKA.
L w ó w ,  dnia 4 Grudnia.

J u t r o
—  5 Grudnia. Sobota S abby  opata.
— Wschód słońca o godz. 7 min. 40 r a n o ;

zachód o godz. 4 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1830 , Chłopicki oDej.nuje 

dyktaturę. - - - _ - .
— U r o c z y s t o ś ć  św . M i k o ł a j a  .

O godz. 6 wieczorem w Kasynie miejskiem.
0  godz. 6 wieczorem ua Strzelnicy.

— O godz. 6 wieczorem w Czytelni dla kobiet
odczyt prof. Michała Lityńskiego : „Z podroży 
po Grecyi“.

—  O godz. 7 wieczorem w „Skale" wieczorek 
deklamacyjny.

— O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 
„Pan JowialsKi".

— 0 godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Czarodziej z nad Nilu".

K s.  W i ś n i e w s k i  katecheta szkoły handlowo- 
przemyslowej miejskiej ustąpił z tej posady przed 
kilkoma dniami. Dla uuiknienia przerwy w nauce 
poruozyło kierownictwo szkoły tymczasowe udzie­
lanie nauki religii ks. Janowi Chęcińskiemu, p ro ­
boszczowi u N. P. Maryi Śnieżnej.

D o k t o r a t .  P .  Godfryd Weinberg, kandydat 
adwokacki w Rzeszowie, rodem ' z Drohobycza 
w Galicyi, otrzymał na Jagieł!. Uniwersytecie sto 
pień doktora praw.

W i e c t o r e k  M i c k ie w i c z o w s k i  odbył się 
2 -go b m., w auli IV. gimnazyum. Z pomiędzy 
licznych numerów progiamu, podnieść trzeba grę 
na fortepianie ucznia Kńanowsk.ego, jakoteż z uczu 
ciem wypowiedzianą deklamacyę ucznia Malezyń 
okiego. W końcu przemówił do młodzieży prof. 
tegoż gimua-yum J., zachęcając ją  do pracy i pil­
ności.

O b r o n a  p r z e d  n a p a ś c i ą ,  w  sprawozdaniu 
z uroczystości odsłonięcia pomnika Oruona, organ 
p. J. Franki,  wierny swej zasadzie napadania i szka 
lowania, gdzie się tylko da, dopuści! się nieuczci 
wej napaści na tutejsze patryotyczn9 stowarzysze­
nie rzemieślnicze „Skała". Otóż dziś otrzymujemy 
w tej sprawie następujące pismo:

„W  imeresie prawdy i sprawiedliwości wy­
pełniamy niniejszem obywatelski obowiązek, poda­
jąc opinii publicznej rzeczywisty stan rzeczy, co 
do stanowiska, jak;e stowarzyszenie ISkała" za­
jęło podczas uroczystości przeniesienia popiołów 
ś. p. Ordona do pomnika ua cmentarzu łyczakow­
skim w dniu 29 listopada b r.

W imieniu komitetu obywatelskiego ^odpisani 
wystosowali 22 listopada b. r. pismo do Wydziału 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skala,- aże­
by tenże wziął udział v uroczystości złożenia po­
piołów ś. p. Ordona, nie wiedząc nic o tern, że 
Dyrekcya „Skały“ bez żadnego zaproszenia, ty­
dzień przed wysłaniem naszego pisma, sama z wła­
snej mieyatywy, wystosowała pisemną odezwę do 
członków, zapraszając ich do jak  najliczniejszego 
udziału w uroczystości ś p Ordona. Ze względu, 
iż „S k a ła11 jest stowarzyszeniem czysto katoli- 
ckiem, polskiem, a przedewszystkiem katolickiera, 
na którego sztandarze widnieje Matka Boska Nie 
pokalanego poczęcia i św. Józef, uważaliśmy za 
stosowne zaprosić tylko Wydział bez sztandaru, 
to też w myśl naszego pisma Wydział „Skały" 
na swem posiedzeniu 27 listopada b. r. uchwalił 
jednomyślnie oddać cześć s p. Ordonowi, jako 
zacnemu patryocio i wysłał swą delegację, która 
się rzeczywiście na cmentarzu przed uroczystością 
i podczas niej jawiła z członkami „Skały" bez 
sztandaru, tak, że stało się prośbie Komitetu ze 
strony „Skały" zadość, słowem „Skala" wypełniła 
swoj ooowiązek katolicki i patryotjczny po oby 
watelaku, zacnie i uczciwie.

Patrząc od szeregu lat na szlachetne i pełne 
patryotyzmu prace i poświęcena „Skały , gdzie 
t j iko  wzywa sprawa narodowa, możemy zapewnie, 
że „Skała*, jak  jest czysto katohekiem, tak 
tez w calem znaczenia patryotycznera stowarzy­
szeniem, me w słowach i formie lecz w czynach 
We Lwowie dnia 2 grudnia 1896 z poważaniem, 
L u d w ik  Z ie lonka , G ebhard, A p .*S tokow ski.

1' ó n u l y  nad budzę-,em gminy połRyptęą; do 
tąd dość zwolna. V. ubiegłym tygodniu odbyło 
się 'c-.aiast projektowanych trzech posiedzeń — 
tyiko jedno, s a  którein opracowano budżet dfbr 
miejskich. Inne posiedzenia odpadły na wniosek 
p r. Soleskiogo. Właśnie bowiem kilka dni przed­
tem rozdano między członków Rady zamknięcie 
rachunków za rok 1895. Otoż p. S. twierdził, 
że zamknięcie to zawiera zbyt wiele dat poucza­
jących, że przeto nie można bez przestudyowania 
go przystępować do uchwalania nowego budżetu 
Na jego też wniosek odroczono aa cały tydzień 
posiedzenia Komisyi budżetowej dla uraożl wienia 
owego studyum i porównania prelim inarz . z za­
mknięciem racbunkowem roku ubiegłego.

Dopiero tedy w środę w tym tygodniu odbyło 
się drugie posiedzenie, na kiorem odbradowauo 
nad budżetem szkolnym, dziś zaś odbywa się ciąg 
dalszy tych obrad.

Zresztą także dlatego prace koraisyi budże­
towej idą w wolnem tempie, że budżet cały jest 
rowuocześiiH przedmiotem obrad w sekcyach Rady. 
Każda sekeya tę część budżetu, która dotyczy 
wydatków i robot, do jej zakresu należących, o p ra ­
cowuje ua swych posiedzeniach osobno i ustala 
poszczególne cyfry Delegaci sekcyj do koraisyi 
budżetowej biorąc za podstawę uchwałę swej sekcyi, 
obowiązani są następnie bronić w komisyi każdej 
pozycyi, przez gekcyę przyjętej. Ponieważ tedy 
nie przez wszystkie sekeye części Dudżetu, do nich 
należące, zostały uchwałoue, przeto ua ramę zwolna 
iść muszą prace komisyi.

W każdym jednak razie w roku , obecnym 
postępuje ta  sprawa raźniej, niż w poprzednich, 
k.edy to prace komisyi budżetowej przeciągały się 
niekiedy nawet poza styczeń.

M ie s z k a ń c y  B ie ló w  s k a  I P a s ie k ,  obsza­
rów, leżących między gościńcem Łyczakowskim i 
Zielonym, noszą się z zamiarem zwołania w po ­
łowie grudnia zebrania, Którego celem będzie wy­
stosowanie petycyi ao Rady miasta Lwowa o prze­

niesienie rogatek miejskich na zewnętrzne granice 
tych obszarów. Mieszkańcy obu obszarów, opierają 
swe poniekąd słuszne żądania na tern, iż ponosząc 
wszystkie ^ ciężary gminne miasta Lwowa, są o i 
miasta odcięci rogatkami i linią akcyzową, co na­
raża ich na znaczne straty materyaine.

N o w a  l e c z n i c a  ortopedyczna ma powstać 
wkrótce we Lwowie. Niezrażony materyalnem nie­
powodzeń em dwu tego • rodzaju przedsiębiorstw, 
które w ostatuicb 20 latach, znikły z widowni 
miasta, zakupił dr. Dukiet wielkim kosztem całe 
urządzenie zakładu i wszelkie dla tego rodzaju 
lecznicy potrzebne przyrządy gimnastyczne, ce'em 
utworzenia lecznicy we Lwowie.

D w a  p o ż a r y .  Wczoraj alarmowanu dwukro­
tnie miejską straż pożarną. Pierwszy pożar wy­
buchł o godzinie 3 ‘/j popołudniu w kominie domu 
pod ll 6 przy placu Goiucbowskicb. Drugi gro­
źniejszy pożar rozpoczął się około 12 w nocy, 
w nowym domu p. Zofii Kalickiej, przy ui. Ko­
chanowskiego 1. 3. Zajęły się dwa belki sufitowe, 
zapuszczone przez niedbałość przy budowie w ko­
min. 1 Pierwszy tren pożarowy ugasił ogień w prze­
ciągu godziny, prócz zerwania sufitu w kuchni nie 
ma poważniejszej szkody.

N a k r y c i e  P c ł t w i  Po zasklepieniu Pełtwi 
na przestrzeni od ulicy Kochanowskiego do targo 
wicy zbożowej przy ulicy Słonecznej, powiumiby 
miasto przystąpić do zakrycia jej w dalszej części 
aż po wał kolejowy. W interesie asanacyi miasta, 
gmina — o ile nam wiadomo — gotowa jest 
przystąpić do prac potrzebny ch, na razie jednak 
me może tego uczynić. Rzeka Pełtew ma być po 
cząwszy od Ijwowa aż do ujścia- uregulowana. 
Regularya ma objąć także część jej, w obręoie 
miasta płynącą. Zanim tedy sprawa regulacyi nie 
zostanie ustalona, nie można rozpocząć zasklepie­
nia i to jest powodem wstrzymania odnośnych 
robót.

W i e d e ń s k a  f a b r y k a  o d l e w ó w  w bronzie 
Krupa, rozpoczęła już prace okoio odlewu modelu 
gipsowego Fredry. Stosownie do umowy, zawartej 
z zarządem lwowsk. Kota artystyczno-literackiego, 
odlew musi być ukończouyin i oddauym w początku 
maja p. r. Uroczystość odsłonięcia nastąpi w pier­
wszej połowie czerwca p r.

T W t r  n i e m i e c k i  w e L w o w ie .  Zachęceni 
zesztoioeznem powodzeniem w Przemyślu, przed 
siębiorcy niemieckiego teatru, rekrutującego swój 
personal z pośród wysoriowauych sit wiedeńskich 
tingel-tanglów, próbowali szczęścia we Lwowie.

Rozejrzawszy się jeduak na miejscu m.mo 
ofiarowanej im sali w Kasynie wojskowem przy­
szli do przekonania, że rentowniejszemi będą przed­
stawienia pod rogatkami Wiednia, uiżeli we Lwo­
wie, liieznająeym się ua uroku podkasauej muzy. 
Powodem zaniechania myśli gościnnych występów 
trupy niemieckiej we i Lwowie miała być także 
obuwa o konkurencyę ze strony „Elli .

P o l i t y k a  k a w i a r n i a n a  dzieli się na cztery 
gatunki. Eutuzyastyezna polityka kawiarniami, 
polityka kawiarniana „siracbajlów", uwie:znioua 
w S zczu iku , polityka kawiarniana przedwyborcza 
przy czarnej kawie z rumem i polityka kawiar 
iiiana manifestacyjna. Politykę kawiarnianą ent.u- 
zyastyczną uprawiają albo ci, którym życie nie 
miało jeszcze czasu czupryny przerzedzić, albo ci 
którym już porządnie przerzedziło. Młodzi roją 
marzenia późno w nocy, starzy przy kawie pod 
wieczorkowej Z  faktu, że na Kubie odzna­
czył się w walce jakiś Polak, są w sianie wysnuć 
wniosek: „Będzie lepiej, o Polakach Europa zapo­
mnieć nie może!" „ Strachaj lami“ są ci z emery­
tów życiowych, którym cza? niefylko czuprynę 
przerzedził, ale i wątrobę naruszy). Pesymizm ich 
w nujniewinniejszym fakcie zdolny jest dopatrzyć 
się zła. Kawiarniana polityka przedwyborcza ma 
bardzo dowcipnych mącberów. Spryt ich objawia 
się choćby tem, że pijąc kawę czarną z rumem, 
spotrzebo wują większą liczbę porcyi rumu, niz 
k? wy. Czwarty rodzaj kawiarnianej po lityki: po 
lity ka manifestacyjna kawiarniana — niesympatyczną 
jest i śmieszną. Objawia się glośnern przemawia­
niem językiem, któremu nikt równouprawnienia 
nie odmawia, ale którym czasami w kawiarni mało 
kto dobrze włada, aie wyjmując manifestującego. 
Statystami jej są zazwyczaj pijaui, lub głupcy. 
Wczoraj w Kawiarni wiedeńskiej jeden z nich byl 
powodem nie małego śmiechu, a ze względu, że 
był w sutanie, niemałego też zgorszenia. Wykrzy 
k.wal na cały glos, jakgdyby go posądzano o ca- 
p a ch a s  w językoznawstwie: .-Ne how ory po p o l­
sku, }f/sz po ru sk u  !. . S k a ż y  meni. kerl Icuda sie 
ide... A ha  oerstanden rechts. Statysta mimo świa­
domości, że miął vUy recht,sJ i mimo najszczer­
szej chęci nie zdołał i ty  rechts,.Ano lin k s ! ..,

Z k r a j .  R a d y  s z k o l n e j .  Rada szkolna kraj. 
ucLwaliła ua posiedzeniu z dma 30. listopada br. 
między innemi wyrazie podziękowanie hr Ałeksan- 
drz.e Branickiej z Suchej, za ofiarność ua cele 
szkolne, wyrazić uznanie za skuteczną i gorli wą 
sh.żbę nauczycielską Janowi Sletkiewiczowi, s ta r ­
szemu nauczycielowi I szkoły 6 klanowej w K o ­
łomyi, przy sposobności jogo jtrzejścia w stan 
qnoc-/yni u ; zatwierdzić wybory do Rady szkoinei 
ukręgowej w Podgurzu; pp. Wacława Adamskiego 
i Franciszka Maryewakiego na delegatów Rady 
now aiow ej; nauezycie'a szkoły męskiej w Podgó­
rzu Kazimierza Jodłowskiego, na reprezenianU 
zawodu nauczy ielskiego, dr. Samuela Aronsohna, 
na reprezentaara religii izraelickiej: zatwierdzić
wybór Romualda Gutweiua, nauczyciela kierujęcego 
szkoły Indowej w Lutezy na reprezentanta zawo 
dii nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Strzyżowie, wyznaczyć na reprezenłantów za 
wodu nauczycielskiego do Rad szkolnych okręgo 
wych: Stanisława Polaczka, kierującego nauczy 
cielą szkoły ludowej w Krzeszowicach, do Bady 
szkolnej okręgowe.1 w Chrzanowie, Bronisława Kru- 
kiewicza, nauczyciela kierującego szkoły męskiej 
w Trembowli, do Rady szkolnej okręgowej w TYem 
bowli; Michała Kurzyulę, nauczyciela kierującego 
szkoły ludowej w Gdowie, do Rady szkolnej okrę­
gowej w W.eliczce.

Z s ą d o w e j  s a l i  Przed ławą sędziów przy­
sięgłych toczyła się dziś przed południem rozprawa 
K s e ń k i  W a s j l i s z y n ,  oskarżonej o popełnie­
nie zbrodni kradzieży i Hawryła Potiuka. lat 24 
liczącego rei. gr. kat. stanu wolnego, afiszera, 
oskarżonego o współwinę tejże zbrodni

Do rozprawy zawezwano 4 świadków; tryou- 
nałowi przewodniczył radca Nitarski, oskarżał 
prokurator  GarLcki —- bronili adwokat dr. Pa- 
węcki i Kotlarski

Wczoraj o godz. pół do 12 w nocy zapadł 
wyrok w sprawie Zbutowskiego, oskarżonego o z a ­
bójstwo. Sędziowie przysięgli po obronie dra Ho­
rowitza, zaprzeczyli jedyne pytanie główne w kie­
runku zabójstwa, poczera trybunał ogłosił wyrok 
uwalniający.

K o l e k  r o l n i c z y c h  zawiązano dotychczas 
1.195. Ostatnie załozouo w następujących miejsco­
wościach i Pierwiatycze, Wierzbiąż, Żabcze, W a­
niów, Berejow, wszystkie w pow. sokalskim, i Sto­
pnice szlacheckie w pow. limanowskim.

Kóika rolnicze, które przez kraj w niedo­
statecznej mierze są dotąd ' popierane, znajdują 
uznanie za granicą. Przed kilku tygodniami wy­
słało rosyjskie ministerstwo rolnictwa, władająego 
dobrze po polsku urzędnika do Lwowa, aby zba­
dał urządzenia tutejszych kółek rolniczych. W  tym 
samym celu wysiało również węgierskie minister­
stwo spraw wewnętrznych swojego referenta dla 
spraw wewnętrznych do Lwowa. Swoi tylko mało 
mają unauifi dla kółek. -  - ...........

W i e c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i  w Krakowie, 
urządzony onegdaj w Sokole, staraniem młodzieży 
akademickiej, wypadł dobrze, acz publiczność s ta ­
wiła się w niezDyt znacznej liczbie. Wieczorek za­
gaiła przemowa prof. Krzymoskiego. J Obfity 
program muzykalno-wokaluo-deklamacyjny wykonali 
p. Guttmau-Kwiecmska, śpiewaczka z Warszawy, 
prof. Stiugl, p. Miński, pianista Kotarbiński i P o ­
mian, artyści teatru krak. oraz chór akademicki 
pod batutą p. Barabasza. Z młodzieży nikt nie p rze ­
mawiał i zapewne ten fakt nasuwa sprawozdawcy 
N . R e fo rm y  końcową uwagę: „Koncert wugóle
był zui.ełnie udatnym, —  tylko Mickiewiczowskim 
wieczorem, według dobrych tradycyj, nazwać go 
niepodobna."

Z p o w o d u  z a m i e c i  ś u i t  z u y c h  wstrzymano 
z dniem 3 grudnia ruch pociągów na linii Radowee- 
Hadikfalva. Równocześnie , przywrócono ruch na 
kolei dowozowej Berhomeht-Mezebrody.

D e p u t a c y a  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h  była 
onegdaj u ministra GuttenDerga - i wręczyła mu 
wypracowany przez związki projekt pragmatyki 
służbowej, wraz z memoryałem, który ekouomiczne 
położenie urzędników nazywa oplakanem i prosi
0 rychłe spełnienie najważniejszych życzeń. Mini­
ster przyjął deputacyę bardzo przychylnie, zazna­
czając, że zwłaszcza opłakana dola, poruszona 
w memoryale, osiwiałych w służbie adyunktów ko- 
lelowycb leży mu bardzo na sercu. Słonkiem, obie- 
tuicamif^że „wszystko najrychlej zrobi co się d a .“ 
pożegnał minister deputacyę. -

N a ś l a d o w c y  B r u s e w i t z a .  Z  Ołomuńca d o ­
noszą, iż por. Strauss i Gans z 93 pp., zaatako­
wali na ulicy szablami i ranili kilkakrotnie reda­
ktora luaitbnera, za ujemne uwagi jego o ofice­
rach, pomieszczone w artykuliku: „ Orpheums ge- 
scM th terr.

P r z e c i w k o  g n n l n a s t y c e  m l o u z i e ż y  w y ­
stąpił gwałtownie na ostacmein posiedzeniu le ­
karzy wiedeńskich dr. Bum, ganiąc w prow adzo­
ny po szkołach przymus nauki gimnastyki, która 
nietylko nie usuwa, j a k  powszechnie się mmema, 
znużenia centralnego systemu nerwowego, lecz 
owszem znużenie to potęguje. Usuwa Je ty lso  
należyty wypoczynek fizj-c-zny i moralny. G imna­
s tyka ma być Kompensatą ujbmnych rezultatów 
przeciążenia nauką, a jest tylko dalszą pracą, 
jakby  wprost na to obmyślaną, by zdrowie mło­
dzieży ‘jeszcze silniej podkopać. W yw ody dra 
Bum znalazły żywy poklask .-  Jakżn  na tę sp ra ­
wę zapatru ją  się nasi pedagogowie i lekarze ?

- K r e m a e y a  z w ł o k .  Lekarze  wiedeńscy 
na zebraniu swego towarzystwa d. 28 z . m. 
uchwalili wysadzić z swego łuna komitet, k tóry  
ma się zająć poruszeniem, a  ewentualnie ta k ie  
przeprowadzeniem sprawy palenia zwłok.

P r z e k u p i o n a  „ d i u n a "  Przed sądem okrę­
gowym w Petersburgu toczyła się przed kilku 
dniami sprawa, która bardzo jaskrawo charaktery 
żuje stosunki, panujące w łonie tamtejszej repre­
zentacji miejskiej tz. dumy. Miauowicie 23 rad ­
nych zaskarżyło kolegę swego y. Kedrina „o oszczer­
stwo'1 popeimoue rzekomo przez to, iż pan ten 
zarzucił komisyi, zajmującej się sprawą budowy 
mostu Iwiekiego na Newie... tak zwykłe w caracie łapo­
wnictwo. Ko - isya bowiem zdecydowała się na projekt 
hors concours nadesłany przez francusme Tow. 
„Batignolles". Trybunuł uzaał ostatecznie, iż do 
wod prawdy nie został przeprowadzony, i że Ke- 
ilrin winny jest oszczerstwa. Skutkiem zastosowa­
nia obu ostatuicb manifestów i ołtoliczności łago­
dzących, skazano go tylko na 9 dni aresztu ; ale 
szczególniejsza rzecz, że trybuna) odrzucił wniosek 
prokuratora, ażeby wyrok ten opubliKowano w g a ­
zetach petersourskicb. Niezwykła ta decyzj i  tłó- 
maczy się jedynie tem, że opinia publiczna bądź 
co bądź przyznaje słuszność Kednnowi i władze 
nie chcą rozmazywać tej sprawj, dla honoru re- 
prezentacyi miejskiej tak niekorzystnej. Po ogło­
szeniu wyroku przeciwnicy Kedrina uciekli się do 
teatralnego efektu, który jednakże wcale me wy­
pad! na ich korzyść. Oświadczyli oni przez swego 
adwokata, że skoro sąd oczyścił ich od zarzutu, 
to im wystarcza i proszą, ażeby Kedrin zwolniony 
został od kary. Ku ich /.durnieniu jednakże i kn 
powszechnej wesołości całego audyioryum, Kedriu 
ze swej strony oświadczył, iż roe chce korzystać 
z tej wspaniałomyślności, gdyż w l o s 1 rekurs do 
Izby apelacyj ej.

Z C i t p l i o  donoszą, że przy budowie kolei 
Cieplice-Lnbosice, kolo miejscowości Auperszim, 
usunęła się ziemia, w skutek prac około przeko­
pania góry.

N a  k o n ę r .  s k o b i e c y  w Ł ^ B y nie w r.
1 89-1 Li-hung-Czang wydelegował dwie chinki chrze­
ścijanki Je«t to postęp niesłychany, dotychczas 
bowiem kobiety chińskie żyły w calkowitem zam­
knięciu Delegatkami są panie: Małgorzata Wbang 
i dr. H u -K m g -E n g . wyebuwanki amerykańskiego 
kościoła metodystów.

M o r d e r s tw o  z z a z d r o ś c i .  Z Rzymn dono­
szą, że znana au to ika i poetka wioska Ewelina 
Nancini Oattermole, pisująca pod pseudonimem 
„lnabińy Lora , została kilka dni temu przez 
swego kochanka, malarza Pierontoni zamordowaną. 
Motywem zbrodni miało być przelotne wyrażenie 
się pani Mancini, iż cieszy się z powodu zapo­
wiedzianego przyjazdu jej dawnego wieioiciela. 
Malarza aresztowano Zamordowana była żoną ka­
pitana strzelców, z którym jednak od dłuższego 
czasu nie żyła Była to k bieta 40 letnia, o bu­
rzliwej bardzo przeszłości. Malarz Pierontoni miat 
ją  wyzyskiwać pod względem pieniężnym

W a r s z a w a  dnia 2 grudnia, (Dziesięciolecie 
„ L u tnD . — N ow a Synagoga). W dniu dzisiej­
szym, jako w 10-letnią rocznicę istnienia „Lutni",
0 godz 9 zrana w kościele arclokatedralnym św. 
Jana odbyło się solenne nabożeństwo, podczas k tó­
rego, pod kierunkiem wice-dyrektura, Władysława 
Rzepko, „Lutnia" w komplecie w> konała Mszę 
grigoryańską Clouisa W ieczorem o godzinie 9 
w gmachu Resursy Obywatelskiej lutuiści zgroma­
dzili się na wieczornicę. — Pośród wyznawców moj- 
żeszowycb ze sfery t. z. „talmudystów* powstał 
zamiar wzniesienia nowej synagogi, odpowiadającej 
rozmiarami tej, jaka istnieje na Tłomackiem Ini 
cyatorzy nie zdecydowali się dotąd na miejsce, 
jedni bowiem chcą nabyć plac na rogu Nalewek
1 Długiej, inni zaś projektują zbudować synagogę 
na Pradze. W ka.żoym razie kwestya ta ma być 
ostatecznie rozstrzygnięta jeszcze przed upływem 
roku.

P o z n a ń  d. 2. grudnia. ( W ynik  spi.su lud ­
ności z dn ia  2. g ru d n ia  1895 w \V. K s . Poznań- 
skiem ). W edle znanego już obecnie ostatecznego
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rezultatu spisu ludności wygotowanego przez król. 
biuro statystyczne, naliczono w dniu 2 . grudnia 
1895 roku w obwodzie re lacy jn y m  poznańskim 
1,173.211 mieszkanców a m.anowicie 556.870 
osóo płci mfzkiej, 616.341 płci żeńskiej; katoli­
ków 854.763 ewangelików 2 9 2 .6 8 5 ,  innych 
cnrześcijan 369, żydów 25.379, bez oznaczenia 
wyznania 15. Z Lezby tej było 1,171.972 osób 
poddanych państwa, 1.238 osób zagrań.cznych, 
15.719 osób wojskowych. W  obwodzie regencyj­
nym bydgoskim naliczono ogółem 665.443 mie­
szkańców a mianowicie: 323.843 osób pici męz- 
kiej, 731.604 pici żeńskiej; katolików 372 434 
ewangelików 2i'7.0G5, innych chrześcijan 1293, 
żydów 14.640 , bez oznaczenia wyznania 5. Z licz­
by tej było 653.611 osób poddanych państwa, 
1806 osób zagranicznych, 1 1.4 65 osób wojskowycn.

W i e d e ń  d. 2 grudnia. (Ł a d n e  koszta  są­
dowe — H yp n o tyzm  na  usługach zbrodni). 
W pewnym cywilnym procesie zapadła tu ucnwała, 
skazująca jedną ze stron spór wiodących na za­
płacenie 25.000 zlr. tytułem kosztów sądowych. 
Sprawa toczyła się pomiędzy fabrykantem J. An- 
derlem a jednym z jego robotników, który, porzu 
ciwazy go, wyrabiał przedmiot, reklamowany przez 
Anderla, jako jego własny wynalazek. Sąd uwol­
nił robotnika od zarzuconej mu wuay, kolosalne 
więc owe koszta pokryje Anderle,

Niemałą sensacyę wywołało tu uwięzienie 
w ciągu rozprawy sądowej, fabrykanta, Henryka 
K., który za pomocą bypnotyzmu uwiódł 20 letnią 
Julię L ,  a oskarżony przez jej rodziców, zamyślał 
uciec.

B u d a p e s z t  3. grudnia (N astępcy P apako- 
sty . —  Oszustwo. — W ścieklizna). Ukonstytuo­
wała się tutaj nowa banda włamywaczy, którym 
jednak jakoś się nie wiedzie. W kilku miejscach 
spłoszono ich, zanim mogli dorwać się czegokol­
wiek, wczorajszy zaś zamach ich na kasę firmy J. 
Hagera niezbyt się opłacił, przyniósł bowiem zale­
dwie 9 zł. .czystego dochodu* a omal nie wydal 
rabusiów w ręce poliicyi.

Niejaki Iwan Besedicz, były urzędnik Cooea, 
projektował gromadną pielgrzymkę do Rzymu i 
zagarnąwszy od łatwowiernych ua pokrycie k o ­
sztów podróży znaczną sarnę, znikł bez w.esei. 
Policya wykryia podobno, że dat drapaka do Lon 
dynu.

Pomiędzy psami szerzy się tu wścieklizna 
Nie ma dnia prawie, by ktoś nie został przez 
wściekłego psa ukąszony

S a m b o r ,  2 grudnia ( „ G łodne dzieci *. —  
W izy ta  protomrdyhc; — Z  K a sy  oszczędności). 

Staraniem Towai/ystwa „Głodnych dzieci", urzą 
dzone u nas zostały w zeszłym miesiącu dwie ku 
chuie, z których pierwsza dostarcza w południe 
ciepłej i obfitej strawy 13 biednym dziewczętom 
i uczennicom panieńskiej szkoły wydziałowej, druga 
zaś nakarmia takąż ilość chłopców, uczniów szkoły 
ludowej, mieszczącej się w parterze rz. kat. p ro ­
bostwa. — Protomedyk dr Teofil Meruiiowicz, 
lustrował w zeszłym miesiącu, z polecenia namie­
stnictwa, wszystkie stacye i zakłady lecznicze, tn- 
dzież gastronomiczne, tak w mieście, jaaotćż w kilku 
miejscowościach naszego powiatu. Tn i owdzie zna 
chodził p. proomedyk usterki i praktyki, niezga- 
dzająre się z przepisami ustawy sanitarnej, co ; a- 
pewne podniesionem będzie w jego relacyi i w ode­
zwie namiestnictwa do Wydziału krajowego — 
Dyrektorem Rasy oszczędności m Sambora, na 
miejsce p Tomasza Kolasińskiego, wjbiany został 
na posiedzeniu wydziału tejże Kasy, wiceourmistrz 
miasta, p. Józef Aleksiewicz.

S t i in i s la w  ir»v d ł  grudnia. {Dwa sensacyjne 
procesy). Inspektor tutejszej polieyi p. Zubrzycki 
stawał przed kilku dniami przed sędzią karnym 
p. Szankowsk m. j.iko oskarżony o przekroczenie 
nafurzenia zagwarantowanej ustawami zasadniczemi, 
nietykalności mieszkania, popełnione przy spo­
sobności przecsięwzięcia rewizji domowej u kon­
duktora kolejowego p. Wydląki. Pan inspektor 
przedsięwziął mianowicie na własną rękę nez po­
lecenia -ądu rewizyę u wspomnianego k"nduktora 
i to podczas jeg > nieobecności, szukając jakiihś 
podejrzanych papierów i zaorał wszystkie znale­
zione pisma, kióre następnie odstąpiono dyrekcyi 
kolejowej. Wydiąka, który z tego powodu miał 
stracić posadę, zrobił doniesienie do prokuratory.,  
rezultatem tego była nini»'3za rozprawa. Sąd uznał 
p. Zubrzyckiego wlanym i zasądził go na 10 dni 
aresztu mb- 50 zł. grzywny. Inną jeszcze ciekawą 
sprawę rozstrzygnął tutejszy sąd 2 t  m. Dr. Seiu- 
feld, zastępca dyrektora w tut dyrekcyi kolejowej, 
oskarżał p. Aleksandra Błaźowskiego, syna sekre­
tarza tutejszego magistratu, o obrazę honoru, po­
pełnioną przez opowiadanie fałszywych wiadomości
0 rzekomera uderzeniu jego w twarz, a p Bla-
żowski, wni< s) du sądu skargę na dr. Seinfeida,
ze ten dnia 15 września b. r., o godz. 12 w po­
łudnie zamiast odpowiedz.eć na jego zapytanie, 
dlaczego nie przyjął go do kolei, uderzył go laską
1 zadał lekką ranę w rękę. Przy rozprawie za­
przeczał dr. Seinfeld jaaiemukolwitk zajściu z pa­
nem Błażowskim i udowodnił świadkami zaprzy­
siężonymi, że w dnin, podanym przez p. Blażow- 
gkiego, nie miał przy sobie uawet laski i że o godz. 
12 tego dnia widziano go wprawdzie w wymienio- 
nem w skardze kiytycznera miejscu, ale nie wi­
dziano żadnego zajścia. Pau Blażowsai utrzymy­
wał ważność oskarżenia, ale ze swej strony nie
umiał zacytować żadnych świadków prócz siebie. 
Osta'ecznie po wywodach obrońców p Hordyń- 
akiego (rzecznik p, Błaźowskiego) i dr. Seinfeida 
brata oskarżonego i oskarżającego, ogłosił sędzia 
p. Szankowski nazajutrz wyrok, uwalmająey di.  
Seinfeida od oskarżenia z §. 411 (pobicie Błażew- 
skiego) a „asąduł Błażewskiego za rozsiewanie 
fałszywych pogłosek i wniesienie fałszywej skargi 
do sądU i 491 i 4 9J  n. k.) na 20 dni aresztu 
lub 100 zł, grzywny. Zastępca prokuratoryi oraz 
obrońcy Błaźowskiego i dr. Seinfeida waieśli od­
wołanie, pierwsi dwaj od uwolnienia dr. Seinfeida, 
ostatni zaś od zanadto łagodnego wymiaru kary 
i przemienienia Błażowskiemu aresztu ua grzywnę 
pieniężn,

Z T o w a r ?  d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h .  Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie się w środę 
d. 9 grudnia b. r o godzinie 5 popołudniu w sali 
bibliotecznej Kasyna miejskiego. W razie braku 
przepisanego statutem i §. 34) kompletu, następne 
zebranie w. zgromadzenia odbędzie się we «zwar- 
tek d. 10 b. m. w temże samem miejscu i czasie. 
Na porządku dziennym sprawa mianowania człon­
ków honorowych.

W 'T o w a r z  p o l i t c c h n i c z n e m  wygłosił one- 
gdaj odczyt prof br. Gostkowski. Prelegent, bio­
rąc asumpt z faktu, żc z dniem 1 września 1898 
roku gazownia w mieście Lwowie ma być objętą 
przez zarząd gminy, omawiał tę sprawę. Prof. 
Gostkowski wystąpił kategorycznie uietylko prze­
ciw odnowienia przywileju Towarzystwa Dessau 
skiego, lecz nawet przeciw wejściu do spółki z tem 
Towarzystwem które przez długi szereg lat dla 
interesów miasta okazało się nieodpowieduiem.

Z  opinią prof. Gostkowskiego solidaryzowali się 
piof. Ramutt, Rodakowski, Syniewski i Pawlewski 

R a u t  n a  d o c h ó d  „ P r a c y  k o b i e t 4, urzą­
dzony przez panią Zazisławową Marchwicką w dniu 
8 grudnia r. b. w salach Kasyna miejskiego, po­
zyskał dla swego obfitego programu, nadzwyczajną 
siłę attrakcyjną w postaci występu znakomitego 
artysty, profesora , który na tym wieczorze 
po raz pierwszy da się poznać szerozej publiczności 
z estrady koncertowej. Wspaniały zbiór fantów, 
przeznaczony Da łoteryę, rozegrać się mającą pod­
czas rautu, wzbogaciła kollekcya szkiców pierwszo­
rzędnych naszych mistrzów pędzla. Tak więc wy­
brańcy fortuny za bezven (los kosztować będzie 
tylko 10 et.), przyjść mogą w posiadanie przed­
miotów prawdziwie artystycznej wartości.

W „ S k a l e 44, Stowarzyszeniu katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej odbędzie się w sobotę 5 bm,
0 godzinie pół do S mej uroczysty wieczór muzy- 
kaluo-deklamacyjny ku uczczeniu 66 rocznicy po­
wstania polskiego z 30 roku.

N a  f u n d a e y ę  i m i e n i a  A d a m a  M ic k ie w i ­
c z a  W drugiej połowie października złożyli: 
prof. a . Janik od groua gimn. jarosławskiego 2 zł. 
10 c t . ; prof. Józef Staromiejski od grona gimn. Y. 
we Lwowie 2 zi, 90 ct ; ayr. Michał Żulkiewicz 
od groua gimn. bocueńskiego 8 zł. 50 et.; proi 
Maks Krynicki od grona gimn. złoczowskiego 5 
zł ; W  listopadzie złożyli: prof Stanisław Bednar­
ski od grona gimn. III. w Kranówie 2 zł 50 ct.; 
grono gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 2 łz. 
60 ct, ks. J  Eiselt oa grona szkoły realnej w Sta 
nisławowie 1 zł. 80 c t . ; prof. A  Janik od grona 
gimn. jarosławskiego 2 zł. 30 c t . ; prof Maryan 
Łomnicki od giona gimu, IV. we Lwowie 2 zł. 
70 c t . ; dyr. St Librewski od grona gimn. brodź- 
kiego 5 zł. 10 c t . ; prof St, Szarga od grona 
gimn. stanisławowskiego za wrzosień, październik
1 listopad 4 zł. 90 c t . ; prof. E. Schirmer od grona 
gimn. stryjskiego 2 zł. j  pref. R. Zawitiński od 
grona gimn św, Auuy w Krakowie 2 zł. 65 c t . ; 
prof. Józef Staromiejski od grona gimn. Y. we 
Lwowie 1 zł. 78 c t . ; dr Fryd. Papce od grona 
urzędników biblioteki uniwersytetu lwowskiego za­
miast wieńca na trumnę śp. dra Tadeusza Sternala 
amanuenta tejże biblioteki 10 zł. — Ogół wkła­
dek wynosi z dniem dzisiejszym 7.04 3 zł. 72 ct.

C z y te ln i a  I n d o w a  w C i e s z j n i c  urządza 
w niedzielę, dnia 6 grudnia uroczysty wieczór 
Mickiewiczowski.

M ianowania  1 odznaczenia .  K „ J c a  n a m .e s tn i e tw i .  
i s t a r o s t a  w  R z e s z o w ie  d r .  A d a m  F e d o r o w ic z ,  o t r z y m a ł  
o r d e r  i e l i z n e j  k o ro n y  3 k la sy .  —  K r a j o w a  D y r e k e y *  
s k a r b u  z a m i a n o w a ł *  p r o w i z o r y c z n e g o  o f lu y a ra  g o r z e i n  
S t e f a n a  L e n a r t o w i c z a  s t a ł y m  o f i c j a ł e m  g o r z e l ń  w X. 
k la s ie  r a n g i

Z a  r  m i i. Do d o m u  i n w a l i d ó w  p r z y d z i e l o n a  
e in e r .  p o d p o t u o z n i k  S t e f a n  K a c z k o w s k i .  1 'o d p o r u ez n ik  
5 9  p. p. F r a n c i a z e k  W i n t e r ,  p r z y d z i e l o n y  do  10  o d d z .  
s an i t ,  Do r e z e r w y  p r z e n i e s i o n o  p o r u c z n i k a  15 p. p .  T > -  
tns-i L b . . t s k y V g o .  Do s t a n u  p r b z e n e y j n e g o  p r z e n ie s io n y  
A r t u r  W e b e r  z p u łk u  k o l e jo w e g o .  D łu ż s z y  u r l o p  o t r z y  
m a l i :  k a p i t a n  3 0  p. p. K o r n .  L a ry s z ,  r o t m i s t r z  S t e f a n  
K o z ick i  z 7 p. u ł .  w S o p o s z y n i e  i p o d p o r u c z n i k  A l e ­
k s a n d e r  W a s s i lk o - S e r e e k i  z  9 p d r a g .  w  B e r h o m e c ie .

Z m a r li Ks. Pius P l a c s o w s k i  w c zo r a j  w W a r s z a -  
wi«  w 5 6  r. ż y c i a .  —  W W a r s z a w i e  B r o n i s ł a w  H o f f ­
m a n .  —  W  W i e d n iu  e m e r y t o w a n y  g e n e r a ł  H i ib e r ,  k tó ry  
r o z p o r z ą d z i ł  a b y  z w ł o k i  p r z o w  e z io n o  do  G o t h a  i by je 
w t a m t e j s z y m  z r e m a t o r y n u i  s p a lo n o .  —  L u d w i ,  W a r n e -  
w icz,  b. p r e z e s  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w R a d o m i u ,  o s t a ­
tn io  w i c e p r e z e s  s ą d u  m r ę g o w e g o  k ie l e c k i e g o ,  r z e c z y w i ­
s ty  r a d c a  a ton i i .  27  t i s t o p „ d a  w K i e l c a c h .  Z m a r ł y  b y ł  
7. p o c h o d z e n i a  K r a k o w i a n i n e m .  O b e cn y  p r e z y d e n t  ni. 
K r a k o w a  p. F r ie - i l e in  b y ł  j e g o  s z w a g r e m .

Mm t a s ł i s .  w l m  i a r t y s t e
R e p e r t u a r  t e a t r a l n e .  Tea tr  hr. Skarbka : 

Dziś w piątek po raz I l l -c i  „Krew uie woda", 
komed w 6 odst Żegoty Krzj'wdzi a. — W  Prze 
myślu „N'nicbe‘‘.‘

W sobotę po południu o godz. 3-ej dla mło­
dzieży /P a n  Jowialski" kom. w 4 akt. F re d ry .— 
Wieczorem o wpół do 8 -ej po raz VIII y „Cza­
rodziej z nad Nilui: opera komiczna w 3 akt 
Wiktora Herberta.

K o n k u r s  in i l7 j c z n v  „Zarząd Towarzystwa 
śpiewack. „Lutnia" w Warszawie ogłasza konkurs 
na napisauio utworu a) na chór męski h capella , 
b i na chor mięazauy a, capella , przeznaczając dla 
każdego działu po jednej nagrodzie, wynoszącej 
rubli pięćdziesiąt

Utwory powinny być utrzymane w formie 
zwykłej pieśni w łatwym stylu

Nadsyłać należy pod adresem „Lntui* w War 
szawie, resursa Obywatelska (wraz z kopertą, za­
wierającą nazwisko autora) najdalej po dzień 26 
marca 1897 r., włącznie."

J a d w i g a  i a m i lo w a ,  znakomita śpiewaczka 
koloraturtowa, przybyła w tych dniach do Lwowa 
po ośmiotygodniowem artystyciuem tourne w Ro­
s j i  Artystka śpiewała z wielkiem powodzeniem 
w Smoleńsku, Rydze, Moskwie i Petersburgu, gdzie 
od maja została zangażowaną do teatru Maryj 
skiego. Od stycznia uależeć będzie do składu so­
listów lwowskiej opery

P .  H B i e r n a c k i ,  dotychczasowy dyrektor 
kouserwatoryum stanisławowskiego, przenosi się do 
Warszawy, do redakcyi Echa m uzycznego i  tea 
tralnego, w której ma objąć kierunek części mu 
zycznej. Między kompetującyrai o opróżnioną po­
sadę, 'ma najwięcej szans, zuany i we Lwowie, 
p Henrytc Zegarkowski, obecni* reżyser opery 
teatru im. Moniuszki.

Z w ią z e k  l i t e r a c k i  w Krakowie postano 
wił organ swoj wydawać od N. Roku dwa razy 
na miesiąc. Dowodzi to, ie  starannie redagowany 
P rzegląd  literacki znalazł uzuame w intel.gentnych 
kołach naszego spoteczeńitwa, kiedy już po rukn 
istnienia okazała się potrzeba podwojenia jego ob­
jętości. Rozszerzony zostanie podobno znacznie 
także zakres pisma. Redakcya zgromadziła zasób 
artykułów poglądowycn z historyi literatury. Prócz 
tego wprowadza rubrykę „Przegląd przeglądów," 
w której w streszczeniu lub z wyjątkach podawać 
będzie ważn.ejsze artykuły literackie, pomieszczane 
w innych pismach Już grudniowy zeszyt P rze ­
g lądu  literackiego  wydany będzie według nowego 
typu. wskutek czego wyjlzio dopiero 15 gru- 
du.a b. r.

„ B o c i a n 4*, nowe pismo humorystyczne, wy 
chodzi w Krakowie. Jako redaktor i wydawca pod­
p isany: Stanisław Lipiński.

D la  l e k a r z y .  Od Nowego Roku zacznie 
wychodzić w Warszawie dwa razy tygodniowo 
nowe pismo lekarskie p t. K u r y  er Lekarski.

G a b r y e l  d ’A n im z io  jest pisarzem niesły­
chanie płodnym Osiadł on obecnie w pobliżu Pe- 
»aro, w b. klasztorze Santa  Maria Maggiore 
w Francavilla, nad morzem i gorączkowo pracuje. 
Ma na warsztacie kilkanaście utworów. W  sty­
czniu r. p Sara Bernhardt ma grać w jego nowym 
dramacie „Lacittś, morca;“ po ukończeniu cykiu Roży 
i cyklu Lilii, przystąpi do dalszego ciągu obu, 
który nazwie „La G raz ia“ i L ’ Anunziazijne.“ 
Rozpoczął już także trzeci cykl pod ogolnym 
tytułem : „Rumanzi deł melagrano" (granat) P ie r ­
wszy jego tom: „11 fuoco" (Ogień) ukaże się

niebawem w „Revue de P a n s ;  dalsze ciągi nosić 
będą nazwę: „II donatore" i „Trionfo della Yitta." 
Nadto d’ Anunzio rozpoczął awa nowe dramaty: 
„II ferro" i Laura Flegra" i trzy misterya wier­
szem „Peresfone," „Adone" i „Orfeo." Istna fa­
bryka produkcyj literackich.

O p e r a  w i e d e ń s k a  wystawiła nową operę 
Messagera p t . : „Kawaler d ’Harmeatal“, która zro­
biła zupełne fiasco

T e a t r a l ł a .  Niezmordowany autor, artysta 
i dyrektot, Wilson Barret, przygowuje nowy dra­
mat dla swego teatru (lirycznego) na pierwsze 
mies ąee przyszłego roku Sztuka jest napisana aa 
tle biblijnem: „Jeżeli dziew.ca będzie zaślubiona 
mężowi —  a weźmie j ą  kto inay —  wtedy wy­
prowadzicie obojd przed bramę miasta i ukamie­
nujecie, oboje kamieniami, póki nie umrą.“ Rzecz 
dzieje się w r. 616 przed Ghr., w Babilonie, za 
panowania Nabuchodonozora, wśród wszelkiej py­
chy, wspan.ałości i rozwiązłości epoki, kieay Baal 
był bogiem ludów asyryjskich. Wystawa ma być 
odpowiednia: w akcie pierwszym płaszczyzna po
za Babilonem, noc księżycowa, namioty pasterskie 
izraelitów; akt drugi: ulice B abiłouu; akt trzeci, 
w pierwszej odsłonie wnętrze pałacu królewskiego 
w drugiej targowisko niewolników; w akcie osta­
tnim znów namioty pas tersk ie : plemiona sądzą
oskarżonych i wydają wyrok. W akcie drugim obie­
cuje Barret nadto wiszące ogrody. Okolicznościo­
wą muzykę komponuje dr. Sta.nford. Rolę boha­
tera obejmie autor, bohaterkami będą panie: Jeff 
reys i Ilanbury.

K a d a  p a ń s t w a .

(Telegr. „S łow a  Polskiego“).
fi i e d e ń  4 g rudn ia .  N a  w cz o ra jsz y m  p o ­

s ied zen iu  Iztoy poselskie j,  po u c h w a len iu  u s t a ­
wy o u tw o rz e n iu  f ideikom isu ks. C zar to rysk ich ,  
p rzy ję to  w trzec iem  cz y ta n iu  w szys tk ie  pro- 
>ekty do u s taw  o reg u la c j i  p lac  u rzędn iczych ,  
oraz u chw a lono  k red y t  1,200.0 0 ) zł n a  o b e ­
s łan ie  przez  A us tryę  w y s ta w y  paryskie j w r. 
1900 W  dyskusyi n ad  u tw o rz e n ie m  sądu  p o ­
lu bow nego  w sp ra w ie  M orskiego Oka, tj. w y­
tyczen ia  g ran icy  pom iędzy G a l i c ją  a  W ę g ra ­
mi, p rz e m a w ia l i  pp. P e r ą u e t ,  R u s s  i 
K r a m a r z  za  m ię d zy n a ro d o w y m i są d a m i  
ro z je m cz y m ',  poczera uch w a lo n o  u s ta w r  o M o r-  
sk iem  Oku, o raz  re z o lu c ję  co  do pow o ływ an ia  
s ą d ó w  po lubow nych  w sp o rn y ch  k w es ty ac h  
hand low ycn .

Z kole p rz y s tą p i ła  I z b a  do o b rad  nad  
p o d a t k i e m  g i e ł d o w y m ,  k tó rą  to s p r a ­
wę refe row ał  p. K r a i ń s k i .  D ow odz ił  on  cy­
frowo, i e  g ie łda  rozm yśln ie  sfre jkuje , gdyż 
p rz e m y s ł  i h an d e l  w A u s try i  c ieszą  się obe­
cnie pow odzen iem .

Z d a n ie m  mówcy, je s t  obuw iązk iem  rz ą d u  
w z m a c n ia n ie  giełdy, a s ta c  s ię  to  m oże  przez 
w sk a z a n ie  now ych  dróg dla ek sp o r tu  p r z e m y ­
s łu  aus try a ck ieg o .

P K a i  s e r  j e s t  za  n a ty c h m ia s to w e m  z a ­
p ro w a d z e n ie m  p oda tku  giełdowego.

P. F o r m a n e k  ośw iadczył się za  u s t a ­
wą, poczem z a b ra ł  głos m in is te r  f inansów  dr. 
B i l i ń s k i ,  k tóry  zapew n ił ,  iż rząd  me je s t  
wrogo usposob iony  względem kap i ta łu  r u c h o ­
mego je s t  je d n a k  o b o w iąz an y m  w prow adz ić  
wyższe o p o d a tk o w a n ie  giełdy, pon iew aż  słu  
sznem  i sp ra w ie d l iw e m  jest,  aby  i k ap i ta ł  
w obec  zw iększonych  w y d a tk ó w  p a ń s tw a  p rzy ­
czyn ia ł  się do ich pokrycia .

Z arzu ty ,  jakoby  m in is te r  p rzec iw  k ap i ta - '  
łow i nieprzy.jażnie sob ie  poczynał,  są  n ieuspra -  
w i-d l iw ionę  i n ie p a try o ty c zn e  i m ogą a u s try a -  
ck iem u  k red y to w i za  g ra n ic ą  zaszkodzić .  Na 
wyw ody p. K a i  s e r a  odpow iedz ia ł  d r  B iliń ­
ski, że jego zdaniom , kw es ty a  regulacy i b iu r  
g ie łdow ych w aż n ie jszą  jest, aniżeli u s ta w o w e  
uregu low an ie  ru c h u  n a  giełdzie. R z ąd  za jm u je  
s.ę b a d a n ie m  tej sp raw y

Dale j o św iadczy ł m in is te r ,  że rząd  w n a j ­
bliższym czas ie  w nies ie  u s ta w y  o u regu low a  
niu g r y  n a  d y f e r e n c y ę  i h a n d l u  t e r ­
m i n o w e g o .  M in is te r  p ragn ie ,  aby  gie łda  się 
rozw ija ła ,  pon iew aż  je s t  ona  poży tecznym  t a r ­
g iem  dla ca łego  szeregu  in te re só w  „ n iezbędną  
dla  g o sp o d a rs tw a  pań s tw o w e g o  i p rze s trzeg a  
przed u w a ż a n ie m  ju ż  z gory  w szystkich  to- 
w arzys ;w  ak c y jnych  za  szkodliw e. W końcu  
p ru s i ł  m m is te r  o przyjęcie  u s ta w y  i p o z o s ta ­
w ienie te rm in u  w p ro w a d ze n ia  jej w życie n a  
czas, kiedy to ze s ta n o w isk a  gospodark i p a ń ­
s tw ow ej  będzie  p o żą d an e  i m ożliw e.

P rz e m a w ia ł  je sz c z e  p. S c h l e s i n g e r ,  
poczem  d y s k u s j ę  p rze rw ano .

Na po rządku  dz iennym  dzisie jszego p o ­
siedzen ia  Izby  zn a jdu je  się dalszy  ciąg d y s k u ­
syi nad  p o d a tk iem  g ie łdow ym  i p o cz ą tek  g e­
nera lne j  d y s k u s j i  nad  b udże tem .

W l d e ń  4  g ru n n ia .  Na dzis ie jsze in  posie­
dze n iu  Izby pos łów  w nies iono  petycyę d u c h o ­
w ie ń s tw a  z całej A ustry i o po lepszenie  kon- 
gruy, p oczem  I z b a  p rzy s tą p i ła  do dalszej d e ­
baty  n ad  p o d a tk ie m  g ie łdow ym

iaiegramy „Słowa Polskiego".
H a m b u r g  4  g ru d n ia  Z g ro m ad z en ie  s tre j -  

k u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  uchw a li ło  w e z w a ć  k o m i­
s j ę  s t re jk o w ą  do og łuszen ia  pow szechnej b a -  
stówki.

F r a n k f u r t  4 g rudnia .  Z P e te r s b u rg a  do ­
n o sz ą  do F r a n k f .  Z tg ., iż rząd  rosy jsk i  u s i ło ­
w a ł  w c ią g n ąć  także  Niemcy do  wspólnej ak -  
cyi w Egipcie p rzec iw  Atigui —  rzą d  n ie m ie ­
cki je d n a k  oupow ie  iz ia ł odm ow nie .

B e r l i n  4 g rudn ia .  Localanzeiger  donosi,  
że n a s tę p c ą  ks. S zu w a ło w u  n a  s ta n o w isk u  g u ­
b e rn a to ra  w W a rsz a w ie  m a z o s ta ć  g en e ra ł  
Roop, daw ny  g en e ra ł-g u b ern a to r  odesk i

B e r l i n  4  g rudnia .  N a  p o s iedzen iu  reichs- 
tagu, w śród  rozpraw  budżetowycii,  p r z e m a w ia ł  
p. R a d z i w i ł ł ,  p uduusząc  wielkie n ie z a d o w o ­
lenie ludnośc i  polskiej,  z pow odu  b raku  r ó ­
w now agi m iędzy  c ięż a ram i  n a  rzecz  p a ń s tw a ,  
ja k ie  ta  lu d n o ść  ponosi ,  a  op ieką,  jakiej ze 
s t rony  rzą d u  na polu  cyw il izacy jnem  dozna je .

B * r l in  4 g ru d n ia  Biu^o Wolffa donosi 
z M anili  pod d a tą  28 l i s to p a d a ;  P o łożenie  
k ry tyczne  t rw a  ciągle O b ro n a  H isz p an ó w  
og ran ic za  się  tyiko n a  K aw itę  i Manilę. C o­
dzienn ie  oczeku ją  n ap adu .  P oczyn iono  p rzygo ­
tow an ia ,  ce lem  um ieszczen ia  E u ro p e jc zy k ó w  
n a  s ta tk a c h

B e r l i n  d. 4. g rudn ia .  W  ra jc h s ta g u  z a ­
kończono  g en e ra ln ą  d e b a tę  nad  b u d ż e te m ,  
k tó ry  o d e s ła n o  do komisyi.  W  ciągu  d y sk u sy i  
o d p o w ie d z ia ł  s e k re ta r z  s ta n u  B o e t t i c h e r  
n a  tw ie rd z e n ie  p. L ie b k n ech ta ,  iż n a  w y p a ­
d ek  n ie ze zw o le n ia  n a  podw yższony  k red y t  
n a  m a ry n a rk ę ,  p a r l a m e n t  ro z w ią z a n y m  b ę ­

dzie, —  że  o ro z w ią z a n iu  p a r la m e n tu  do tąd  
w cale n ie  było m owy.

S tre jk  ro b o tn ik ó w  por tow ych  w H a m b u r ­
gu n a z w a ł  B o e tl ich e r  d e m o n s t r a c y ą ,  za insce-  
n o w a n ą  p rz e z  socyalis tow  i w z y w a ł  w s z y s t ­
k ich  p ra g n ą c y c h  s z c z e rz e  ro zw o ju  p a ń s tw a  
do w spólne j walki p rzec iw  socyalnej dem o  
Kracyi.

R z y m  4 grudnia. Som alisow ie  pod Moga- 
d iszzu  n a  w y b rz eż u  za n z ib a rsk ie m  napad li  na  
w /o sk ą  k a ra w a n ę  i znieśli j ą  do szczę tu  -

R z y m  4 g rudn ia .  O n a p a d z ie  S o m alisó w  
n a  W ło c h ó w  n ad e sz ły  z ko n su la tu  włoskiego 
w Z a n z ib a rz e  n a s tę p u ją c a  w ia d o m o ść ;  K o n su l  
Cecch. w to w arz y s tw ie  k o m e n d a n tó w  dw óch  
o k rę tó w  w łosk ich ,  oficerów, podofice rów  i p e ­
w nej liczny żo łn ie rzy  w łosk ich ,  t. z\v. a ska ii -  
sów, n a p a d n ię ty  zo s ta ł  w d rodze  p rze z  .So­
m a lisów , k tórzy  cały oddz ia ł  w ym ordow a li .

U ra to w a ł  się tylko je d e n  ran n y  k ap ra l  
i dw óch  żołn ierzy .  Z  a s k a r i s ó w  ran io n o  s iedm  
nas tu .  W y s ła n o  o ddz ia ł  m a ryna rzy ,  a le  nie 
u d a ło  się im sc h w y ta ć  m orderców .

P a r y ż  4 g rudnia .  D on ies ien ia  o podróży 
p re z y d e n ta  F a u r e ’a  do P e te r s b u r g a  p o tw ie r ­
d z a ją  cię, a le zda je  s,ę, ze te rm in  tych  o d ­
w iedz in  m e  zo s ta ł  je sz c z e  w yznaczony  i z a ­
leżeć będz ie  od w izy t ce sa rz a  a u s t iy a ck ie g o  
i c e s a rz a  n iem ieckiego , Których c a r  pierwe„ 
odw iedził ,  a  z a te m  i om  p raw d o p o d o b n ie  p ie r ­
wej b ędą  w P ete rsbu rgu ,  niż p ie z y J e n t  F a u r e .

W ko łaon  p a r la m e n ta rn y c h  p a n u je  p r z e ­
konan ie ,  że me p o trz e b n e  je s t  u s ta n a w ia n ie  
zas tępcy  na czas  n ieobecnośc i  p rez y d en ta  F a u ­
r e ^  we F ra n c y i .  P o zo s ta n ie  o n  i w podróży  
szefem  p a ń s tw a  i m oże w sposób , ja k i  u zn a  
za  s tosowny, sp e łn ia ć  sw e czynnośc i u rzę d o w e .

B u k a r e s z t  4 g ru d m a  N owy gab ine t  juz  
się u k o n s ty tu o w a ł .  A u re h a u  ob ją ł  p rezydyum  
i tekę d ó b r  p ań s tw o w y c h ,  L a s c a r  sp raw y  w e ­
w nętrzne ,  G h e u rd e  sp raw ied liw ość ,  P o ru m b a ro  
robo ty  publiczne ,  M arzesco  ośw ia tę ,  były m i­
n is te r  C a n ta cu z in o  finanse, a S to icesco  s p ra w y  
za g ran ic zn e .  M in is te r  uro jny  z a m ia n o w a n y  zo­
s ta n ie  za  k ilka  dni.

B u k a r e s z t  4 g ru d n ia  Gdy se n a t  u n iw er-  
zy te tu  o b ra d o w a ł  p rzed w czo ra j  nad  d e m o n ­
s t rac y jn ą  pe tycyą  w sp ra w ie  eks-m etropo li ty ,  
w ta rg n ę ła  policya do gm achu  uniw ersy teck iego , 
a ta k u ją c  ta m ż e  z e b ra n y c h  w  3nlach w y k ład o ­
wych s tu d e n tó w .  R ek to r  M a jo rescu  z a w ia d o ­
m ił n a ty ch m ias t  te legraficznie k ró la  w S inaia ,  
że p ogw ałcono  tu ta j  w o ln o ść  a k a d em ick ą .  
K ró l  p rzyby ł do B u k a re s z tu  w nocy.

B u k a r e s z t  4 g rudn ia .  U tw o rz en ie  nowego 
gab ine tu  p o w ie rz y ł  król A u re l ia n o w i.  S to icescu  
o b ją ł  te k ę  sp ra w  ze w n ę trz n y c h  M in is te r  
w ojny  do tychczas  ja szc ze  nie m ia n o w an y .  
W iększość p a r la m e n tu  ze S tou rd i .ą  n a  czele 
o św iadczy ła ,  iż now y g ab in e t  szczerze  p o p ie ­
r a ć  będzie . W czora j  pow tórzy ły  się znow  de- 
m o n s t ra c y e  u liczne.  Polieyi ud a ło  się  ro z p ę ­
dzić ek sce d u jąc e  t łum y.

B e l g r a d  4. grndnia. W  Uesk.uebie w y ­
buch ły  rozruchy. R o z e s z ła  się b o w iem  p o g ło ­
ska, iż n a g ła  śm ierć  daw nego  u esk uebsk iego  
m e tro p o l i ty  M etodego  nie by ła  n a tu ra in ą .  lecz 
że  n a s tą p i ła  w sk u te k  o t ruc ia .  P o d o jrż e n ie  o 
w sp ó łu d z ia ł  w  o tru c iu  pad ło  n a  n o w o m ia n o -  
w anego  m e tropo li tę  A m brożego-  W s k u ts k  t e ­
go ludność  U eskuebu ,  k tó ra  by ła  p r z y w ią z a n ą  
do daw n e g o  m etropolity ,  za„ęła w zg lędem  
A m orożego  wrogie s ta n o w isk o  i gdy w c z o ­
raj ch c ia ł  on  w je c h a ć  do m e tropo l i ta lnego  
pałacu ,  licznie z a o ra n a  p rzed  p a ła c e m  lu d ­
ność, m e w puśc i ła  go do p a łac u  M e tro p o l i ta  
za ż ą d a ł  pom ocy  w ojskowej a le  wali m a  je j  
odm ow ił.

P e t e r s b u r g  4 g ru d n ia .  O głoszono ro z k a z  
m in i s t r a  d w o ru :  „ W  w yk o n an iu  na jw yższego  
u k az u  z d n ia  15 lis topada  r. b. w y ra ż a m  n a ­
ganę, bez za p isa n ia  jej do s ta n u  służby, u r z ę ­
dnikow i do  szczególnych  p o ru c z e ń  przy m.ni- 
s t rze  d w oru  cesarskiego, r z e czy w is tem u  ra d c y  
s ta n u  B erow i,  z a rz ą d z a ją c e m u  o d d z ie ln y m  w y ­
dz ia łem  pow ierzonego  m . m in is te rs tw a ,  za z a ­
n ie d b an ia ,  w ykry te  przez  ś le d z tw o  w s p ra w ie  
n ieszczęś liw ego  w ypadku  n a  C hodynsk i im  polu  
w dniu  18 m a ja " .

P e t e r s b u r g  4 g rudn ia  D o n ie s ie n io m  
dzienn ików , jaicoby m iędzy  R o sy ą  a F r a n c y ą  
wybuchły ja k ie ś  n iep o ro zu m ien ia  w sp ra w ie  
wschodnibj, zap rzeczono .

T e l e g r a m  gi I d o w y  : H T cd e ń  4 g rudn ia .
P rzy  zam knięciu  g ie łdy  p o ra n n e j no tow ano:  
Kredyty au s try a ck ie  . . . .  366 .00
A n g l c - b a n k ........................................................... 154-00
L a n d e rb a n k  . . . . .  246 00
Kolej p a ń s t w o w a .............................................  353  00
P o łu d n io w a  . . . . . . 95.25
U sposob ien ie  m ocne .

Dział ekonomiczny.
0 k o n j u n k t u r z e  z b o ż o w e j  p isz ą  z L o n  

d y n u :  Je że l i  będz iem y  miel, o s t i ą  zimę, to 
ju ż  p rzez  to  sa m o  h an d e l  zbożem  i m ą k ą  
c ieszyłby , się s ta łą  te ndencyą ,  k tó ra  w obec  
z a w sze  jeszcze  s ła b y ch  z a p a s ó w  mąki, p sz e ­
nicy i ję c z m ie n ia  m ogłaby  sp o w o d o w ać  n o w ą  
z w y ż k ę  c e n  j a k ą  z wielu s t r o n  u p o r ­
czyw ie  z a p o w ia d a ją  C oko lw iekby  m ó w io ­
no o tem , żi c e n a  jUŻ te raz  zn a cz n ie  
p rzew yższa  ceny z o s ta tn ic h  4 lat, zaw sze  
leszcze j e s t  m oż liw em , że w na jb liższych  m i e ­
s ią ca ch  dożyjem y dalszego ro zw in ię c ia  in te re ­
sów, jak ieg o  wT m ie s ią c u  s ie rp n iu  je sz c z e  n ik t  
n ie  mógł p rzew idyw ać Z cyfr, w y k az u jąc y ch ,  
ja k ie  bvły d 21 . l i s to p ad a  z a p a s y  p szen icy  i 
m ą k i  w \V. B ry tan ii ,  tudz ież  z d ą ża ją ce  ku  
Anglii i ku  k o n ty n e n ta ln y m  po r to m  z a c h o d ­
niej E u ro p y  w ra z  ze  z n a c z n y m i  z a p a s a m i  
(risible su p p ly )  A m eryk i pó łnocne j —  w ynika ,  
że z a p asy  te  w ynosiły  21 . l i s to p a d a :

1893 — 22,102.000 k w a r te ro w
1894 — 21,321.000 „
1895 — 17,589.000
1396 -  17,127.000 „

O czyw iście  w ięc  m a m y  do ro z p o rz ą d z e ­
n ia  mniejsze, niż daw nie j ,  ilości, s t o s u n k o -  
w  o nie wielKie. a le z a w s z e  je sz c z e  dość  
z n a cz n e ,  aby  u su u ą ó  o b aw y  rzeczyw is tego  
b r a k u  ro zp o rzą d za ln eg o  to w a ru  I  gdyby 
w sz y s tk ie  d a lsze  ź ró d ła  s ta ły  o tw o rem ,  zw y ż­
k a  cen, j a k a  się w  A m e ry c e  za p o w ia d a ,  by 
ła b y  zupe łn ie  n ie u z a sa d n io n a .  G dy j e d n a k  
In d y e  z p e w n o śc ią  p r a w ie  nic, A u s t r a l i a  za ś  
ty lko  b a rd z o  m ało  będz ie  m o g ła  e k s p o r to w a ć ,  
gdy dalej p o łu d m o w o -ro sy jsk im  i d u n a jsk im  
p o r to m  m oże  ju ż  n ie  d ługo m rozy  n ie  p o zw o lą  
w y sy ła ć  ok rę tów , gdy n a k o n m c  i A rg e n ty n a  
nrzed lu ty m  n .e  m o ż e  w y s ta o ić  ,ako sim y do ­

s taw ca ,  a w y sy ła n a  z ta m tą d  pszenica ,  czę­
sto na żaglowych ok rę tach ,  1 p rzed  u p ły w e m  
dw óch  m ies ięcy  nie d o s ta n ie  się  do E u ro p y ,  
prze to  u ie  da  się za p rzeczy ć ,  że A m e ry k a  
pó łn o c n a  m a  b ardzo  pom yślne  sz anse ,  gdy 
z a m ie rz a  po n ad e jśc iu  m roźne j pory  w E u ro -  
pis, sp ró b o w a ć  da lszego  je sz c z e  p o d w y ższen ia  
cen.

S t a c j a  d o ś w i a d c z a l n a  b i o l o g i c z n a  i 
p o k a r m o w a  w esz ła  d. 1 , bm . w życie, a le 
nie w Galicyi,  n ie  w m n e m  z „kró les tw  i 
k ra jów , w R a d z ie  p a ń s tw a  r e p r e z e n to w a n y c h 11, 
tylko — w W ęgrzech .  Z a łoży ł  j ą  węgierskL 
m in is te r  ro ln ic tw a  D a ra n y i  przy  król. a k a d e ­
mii w e ie ry n a rsk ie j .  T e le m  z a k ła d u  tego b ę ­
dzie, n a  p o d s ta w ie  śc is łe  n au k o w y c h  d o św ia d ­
czeń  b a d a ć  n a jo d p o w ied n ie jsz e  sposoby  k a r ­
m ien ia  n aszych  uży tk o w y c h  z w ie rz ą t  d o m o ­
wych, tudz ież  i s to tn ą  w a r to ś ć  p o k a rm o w ą  
rożnych  pasz. P ró b y  te  i d o św ia d cz en ia  oA- 
b yw ać  się b ędą  za ró w n o  n a  chem icznych ,  ja k  
i na  b io log icznych  p o d s ta w ac h .

K o n w e r s j a  p r u s k i e g o  d ł u g u .  S e jm ow i 
p ru sk iem u  p rze d ło żo n o  p ro jek t  u s ta w y  o k o n ­
w e r s j i  4 %  d ługu p a ń s tw a  n a  3 1/ s%- D ług  
ten  w ynosi 3590 m ilionów  m arek  — p rzy  
k o n w e r s j i ,  obn iża jące j  p ro ce n t  o 7 s %  w y n o ­
siłaby  ro c z n a  o sz cz ęd n o ść  18 mil. mk. W  k o ­
ła c h  so c ja l i s ty c z n y c h  i Zbliżonych do  nich  s o ­
c ja ln y c h  po li tyków  ro zp o c zę to  p ro p a g a n d ę  za 
k o n w e rsy ą  dalej idącą  — a  m ia n o w ic ie  chcą, 
ażeby  za ro w n o  4 % - w y  j a k  3 ‘/ 30/o-wy dług 
s k o n w e r to w a n o  n a  3 % , p rzez  co, j a k  o b l i ­
cza ją .  o szczędzi łoby  się  rocznie  4 5 l/ s mil mk. 
a  w ięc  o 27 ‘/a nad. m k  w ięcej ,  n iż przy z a ­
m ie rzone j  przez  r z ą d  k o n w e r s j i .  Z a m ia r e m  
zaś, jaKi tej p ro p a g a n d z ie  p rz y św ie c a ,  je s t ,  
nietylKo obn iżen ie  ao c hodow  ru c h o m e g o  k a ­
pita łu ,  a le  z a ra z e m  i użycie  z n a c z n y c h  z a o ­
sz częd zeń  n a  cele p ań s tw o w e j  socyalne j p o ­
lityki.

L o s o w a n ie .  Przy wczorajszem ciągnieniu 
losów turecidch główna wygrana 600.000 fr. padła 
na nr. 1,966.129, druga 60 000 fr na nr. 337.391, 
trzecia 20 0t)0 fr. na nr. 960 587 i nr. 1 ,966.12 6.

1\  i e d e ń  3 grudn*a. (K u r s a  telegraficzne): 
A lpejsk ie  T o w a rz y s tw o  górn icze  . . 85M0
W ęgierskie aKcye k red y to w e  . . 4 0 1 5 0
A kcye auglo a u s t ry a c k ie  . . . 153 50
Ak^ye b a n k u  U m o n  . . . .  2S7 50 
Akcye kolei po łudn iow ej . . . 9 5 -25
L o sy  t u r e c k i e .................................................. 49 50
A kcye  kole i p ań s tw o w e j  . . . 350.25
A kcye kolei L w ow sko-C zerm ow ieck ie ]  286"00 
4 -p roc .  galic. oblig. p rop in .  z 1889 r. . 97 00 
A keye ty ton iow e . . . . .  146 00 
W ęg ie rsk ie  ob l ig a c je  in d e m n iz ac y jn e  . 97 00 
Akcye koloi E lb e ta l  . . . .  270.00 
A kcye  b a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  . 245-50 
4 -p ro c e m o w a  w ęg ie rska  r e n ta  z ło ta  . 122 30
A kcye  b a n k u  zw iązkow ego  . . , 255"50
R ube l p ap ie ro w y  . . .  . 1 - 2 8
W ę g .e rs k a  r e n ta  p a p ie ro w a  . . . 99 15
K re d y to w e  ziem sk ie  . . .  4 4 3 -00 
K re d y ty  . . - . • . 364  50
R i m a m u r a n i a ..............................................  234  50
U sposob ien ie  sp o k o jn e .

C eny  n a f t y  i  p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h .  
Lwów, dnia 4 Grudnia 1896.
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w zł.  za 1 00  k g .  ne t to .  2G°/0 t a r a  en 
g r o s  z b e cz k ą  

C e n a  r o p y  p o d a n a  bez  b eczk i

1, 'egarska . . . . 20.05 20 .05 19.25 19.00
-

Sal. inowii 19.80 19.80 19.00 18.75 — — —
S t a n d a r d  W h i t e  . 19 .05 19.05 18.25 18.00 6  94 7.0o 4 .96
Z a p a l n a  . . . . 17.05 17.06 16.25 16.50 — — —
K a u n a / . s a 20 .05 20.05 19.25 — — — —
R o p a  a m e r y k a ń s k a — — — — — — 0.54
R o p a  g & l ie y j s k a  . — — — 3 .03 — — —
Ole i s m a r o w y  r o ­

s y jsk i  0 .907  . . 26 .00 26.00 — — — — —
Olej s m a r o w y  0 .905 24.00 24 .00 — — — — —
Olej s m a r o w y  0 .900 22.50 22.-50 — — — — —
O ie j  w r z e c i o n o w y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej c y l i n d r o w y  . 15 .00 15.00 — — — — —
Olej  s m a r o w y  inne j I2 .0C - 5 . 0 0

p r o w e n i e n t y i ) t a n .e j

Lw ów . z Izby handlowej 4 G ru d n ia  189o.

1. A k c y e  z a  s z t u k ę . p ł a c ą żądają
(b ez  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K ole i  ga l .  K a r .  L u d w .  po  2 0 0  złr.  m. k. 2 1 6  50 2 1 9  50
K o ie i  lw o w sk o -c z e rn - j a s k ie j  po  2 00  złr . 2S5 — 28 3  -
B an k u  h ip .  ga l.  p o  20 0  zł.  w. a. I. em isya 38 2  — 3 9 2  -
B a n k u  k red y t ,  ga l .  po  2 0 0  z łr .  w.  a  . 210  — --------
A kc ye  G a rb a rn i ,  R zeszów  po 2 0 0  zł. , 
A k c y e  fabr.  L ip iń sk ieg o  po  50 0  kr.

200  - 203  -
2 50  — 2 6 0 -

t .  L i s t y  s & B t a w n e  c a  lO O  z t r .
( b e z  k u p o n u  b ieżące g o ) .  

B an k u  h ip o te c zn e g o  5  prc .  w. a.
w y lo s o w a n e  z 10  p rc .  p rem ią . 1 1 0 1 0 1 1 0 8 0

B an k u  h ip .  4 i pół prc.  los w 50  la t. 9 9  80 10 0  50
B an k u  h ip .  4 p r .  w 6 0  la t .  po  20 0  k o r . 96  7 0 97  4 0
K a r k u  kraj. 4  i p ó ł  p rc .  w.  a. lo s  w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

1 ,  „ 4  p rc .  w. a. los w 5 7  1. 97  50 98  20
Tow .  k red ,  ga l .  z iem. 4 prc .  w. a. I. emis . 9  i 6 0 98  33

„  „ „  „ 4  pr. los w 4 l  i p ó ł  1. 97 40 98 10
„ B „ ,  4  p r .  w .  a. los .  56  1. 97 4 J 9 8 1 0

S, O b l i t f i  z a  lO O  z ł r .
(b ez  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

Gal icyjsk .  fu n d u s zu  p ro p .  4 p rc .  w. a, . 97 30 98
Buków, funduszu  p ró p ,  5  f C .  w. a. 102 50 --------
K o m u n .  B a n k u  kra j .  5 p rc .  I I .  emisyi 1 0 3 - 1 0 2  70

.  n » 4 i p ó ł  prc. U l .  :m. 100  - 100  70
Pożyczk i  k ra j .  6 prc .  w .  a. z r. 1873 -------- --------

„ „ 4 i p ó ł  prc .  w. a. z t. 18S3 105  — --------
„ „ 4 „ ,. „ z r- 1891 97 — 97  70
„  „ 4  p rc .  ko ron ,  z  r. 1693 9 7 - 97  7 )
,, „  4 „  k r ó l .  m. L w o w a  . 9 7 - 97  70

Losy m a . t a  K r a k o w a .................................. 27  50 29  50
„ „  S t a n i s ł a w o w a ........................... 4 2  — -------

4.  ( U o n e t  y .
D u k a t  cesa rsk i  .............................................. 5 65 5 " 5
N a p o l e o n d o r  . . . . . , 9  50 9  60
P ó ł  i m p e r y a ! ..................................................... 9  6ó

1 2 . -R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  .......................... 120 —
“ „ p a p . e r o w y ........................... 127  40 128  40

100 m a r e k  n ie m ie c k ic h  . . . . 58  65 5 9  10

Ważne dla kapitalistoiv.
W y k a z y  i n s t y t u c y j  e m i s y j n y c h  z a w i e r a j ą

Miliony w y lo so w a n y ch  cbligacyj
m e p o d j ę t y c h  w  t e r m i n i e  p ł a t n o ś ć  i w s k u ­
t e k  n i e d b a ł o ś c i :  n a  s z k o d ę  w f a t c i c i e l i .

P r z y j m u j e m y  e p i s y  o b l i g a c y j  p o d l e ­
g a j ą c y c h  l o s o w a n i u  c e l e m  b e z p ł a t n e g o  
p r z e g l ą d a n i a  l o s o w a ń .

S O K A L  i L IL IE N
D om  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y
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MARY FLORAN.

(Ciąg dalszyj.

W  L e s  B a r r e s  b y w a ło  dosyć  osób, kto 
wie, m y ś la ła  pani d ’Auges, czy kogoś ta m  nic 
sp o tka ,  i z a c h ę c a ła  Monikę, żeby z z a p r o s z e ń  
ch rzes tne j  m a tk i  ko rzys ta ła .  M onika  chę tn ie  u le ­
ga ła  życ ze m u  babki, cz u ła  się sz cz ęś l iw ą  i nic 
od przysz łośc i  n ie  żąda ła .

K ażdego  d n ia  p raw ie  w id y w a ła  K lem en sa ,  
k tó ry ,  bez  t r u d u  to spostrzeg ła ,  d o zn a w ał  c o ­
r a z  większej p rz y je m n o śc i  w ej tow arzys tw ie .  
I  on  z d a w a ł  sob ie  sp raw ę ,  żb w Każdej s p r a ­
wie b y ł  r o z u m ia n y  przez  nią, że o d g ad y w a ła ,  
p r z e c z u w a ła  n ie jak o  jego  myśli.  T o  też  K le ­
m e n s  co ra z  g łę b szą  u e z u w a ł  sy m p a ty ę  d la  
Moniki, te m  więcej,  że co raz  lepiej p o z n a w a ł  
jej w ar tość  m o ra ln ą

S e rce m ,  k tó re  m u  roz tk l iw ia ła  m iłość  do 
S im o n y ,  żywiej o d c z u w a ł  w rażenie p rzy jazn  
kobiecej,  i to ze  stror .y  to w a rz y sz k i  la t  d z ie ­
c innych . I  p rzez  dz iw n e  z łu d z e n ie ,  d a ł  się 
k o ły sać  n ie p o ję tem u  a  ro zk o sz n em u  m a rz e n iu ,  
w k tó rem  łą cz y ł  d u s z ę  M oniki z tw a r z ą  S i­
m ony. A  gdy długo i pou fn ie  g w arzy ł  z p a n n ą  
de  L a p a le t  ro zk o sz o w a ł  się  ten  w yra f inow any  
w y c h o w a n ie c  cyw il izacy i nasze j  jej w ysoką  
in te ligencyą ,  której n ie w in n o ść  M oniki n a d a  
w a ła  w dzięk m łodości,  lu b o w a ł  się w św .eźo-  
ści je j  uczuć,  i z a m y k a ł  oczy, w y w o łu jąc  w i­
d m o  swej u k o c n a n e j  ; tak  w ięc  sp ły w a ły  się 
w  jego  w y o b ra ź n i  u ro k  p ięknośc i  S im ony  
i c z a r  duszy  Moniki.

Nie zn a ją c  s ta n u  rzeczy  a w idząc  z a c h o ­
w an ie  się K lem en sa ,  b iedne  dz iecko  uw ierzy ło ,  
iż je s t  koch a n e  i oczek iw ało  tylko radosnej
chw ili  w yznan ia .  ‘ .........

K le m e n s  an i  d o m y ś la /  się jej UOi6uÓ, k tó re  
ona  ta k  t ro sk l iw ie  u k ry w a ła .  Ale prze ję ty  
g łęboką  s y m p a ty ą  i p e łe n  ufności,  s to  razy 
ju ż  m ia ł  o tw o rzy ć  je j  se rce  i zw ie rzyć  się 
ze sw ych  u c z u ć  dla S im ony. J a k iś  in s ty n k t  
p o w s t r z y m y w a ł  go d ługo, lecz p o trze b a  wy­
pow ied z en ia  tego, co p rzepe łn ia ło  m u duszę ,  
s t a w a ła  s ię  c o ra z  gw ałtów  niejszą.

Więcej n iż k io k c lw iek  inny, z a k o ch a n i  
m a ją  pragnitm ie  zw ie rzeń  se rdecznych ,  co było 
d la K le m e n s a  n iem ożliw e, je g o  m a tk a  bo 
w iem  nie w y m ie n ia ła  n igdy im ien ia  S im ony, 
a  gdy JeJ s Yn o niej w sp o m in a ł ,  m ilk ła  z n a ­
cząco .

Nic dz iw nego , że i on p r z e s ta ł  m ów ić  
z matKą o p an n ie  d ’Urcy, tem silniej w ięc  
p a r ła  go p o k u sa  zw «rzyć się  Monice. ‘

J a k o  daw n y  przyjacie l z dz iec iń s tw a ,  m ia ł  
w iększą  w o lność  co do H ornk i  i o d p ro w a d z a ł  
j ą  pieszo do E n n e v e o  k ró ts z ą  d rogą  p iz e z  
łąk i .  Z w y k le  z a t r z y m y w a ł  się  p rzy  bary e rz e ,  
k tó r a  z a m y k a ła  z tej s t ro n y  p a r k  p an i  d ’Au- 
ges. D z iew czę  ten  p a rk  p rzeD jw a ło ,  podczas  
gdy on w r a c a ł  do L e s  B a r re s  z u m y s łe m  sw o ­
bodn ie jszym  i z du sz ą ,  w Której to n ie w in n e  
s a m  na sa m  w lew a ło  ja k b y  ciszę, ode tchn ie -  
nie, n ie w ypow iedz ian ie  błogie.

P e w n e g o  gorącego  dn ia  s ie rpn iow ego K le ­
m ens  o d p r o w a d z a ł  M onikę  po  ś n ia d a n iu ,  n a  
k tó re  by ła  z a p r o s z o n a  p rze z  p a n ią  de Saint- 
P rie ix .  N ieco z n u ż o n a  u p a łe m ,  sz ła  zw o ln a  
a  gdy dosięgli p a rk u ,  p a n n a  ue L a p a le t  z a ­
t r z y m a ła  się i rzek ła  :

— J e s t e m  ,uż w d om u , a  p rzyna jm n ie j  
ja k b y m  ju ż  ta m  b y ła ;  czy w ejdz ie  pan ,  czy 
też  tu  m a m  po d z ięk o w ać  za o d p ro w a d z e n ie  ?

— N ie ,  dz ięku ję  — odpow iedz ia ł  — nie 
w ejdę, lecz raczej u s ią d ę  chw ilkę  w d o b ro ­
c z y n n y m  cien iu  ty c h  w ielk ich  d rzew , n im  p o ­
w ró c ę  do L e s  B a r r e s  ; czy p an i  nie pójdz ie  
za  m y m  p r z y k ła d e m ?

— I  o w sze m  — o dpow .edz ia ła  tan  
odpoczynek  i m n ie  o rzeźw i,  n im  się n a ra ż ę  
zn o w u  n a  s /ońce,  idąc  przez  t ra w n ik i  ; je szc ze  
w cześn ie ,  b a b u n ia  n ie  będzie  n ie sp o k o jn a .  '

I  u s ia d ła  n ieopoda l  ś ró d  wysokiej t raw y .
—  Ozy w iesz pani,  — z a c z ą ł  z a ra z  K le ­

m ens ,  jakby  u s tę p u ją c  g w a łto w n ie  c isnącej 
się myśli — o czem  d u m a łe m ,  id ą c  za tobą 
p rz e z  ł ą k i ?

' —  Nie,' — o d p o w ie d z a ła  M onika ,  k tó re j  
so ice  zabiło , gdy ten  w stęp  u s ły sza ła .

— M yśla łem  —  ciągną ł dalej młody cz ło­
wiek. że w roku  zesz łym  o tym czasie , 
byłem s tą d  b a rd z o  daleko , i że w  roku  p r z y ­
szłym będę, je ś li  B óg da, zn o w u  tu ta j ,  i że 
b ędę  znów  szed ł  tą  śc ieżką  za  j a k ą ś  ła d n ą  
ró żo w ą sukn ią ,  pod o b n ą  do tej,  k tó r ą  m a  
p an i  dzis ia j.  -  <

M o n ik a ,  w zru szo n a ,  n ie  o d p o w ie d z ia ła ;  
z w ysiłk iem  u c s z a ł a  n iesforne u d e rz e n ia  
se rca ,  żeby  nie s t rac ić  ani je d n e g o  s ła w k a  
z tych, k tó re  p rz e c z u w a ła  i z a w c z a su  poiła  
się niemi, j a k  ro zk o sz n y m  n ek ta rem .. .

— Ale to nie będz ie  to  s a m a  suKienKa — 
m ów ił znów K le m e n s  — i tę  n o w a  m oże  sa m  
dopom ugę  w ybrać .  W  s ta d ła ch  z w ią za n y ch  u c z u ­
ciem, m ężow ie  za jm u ją  się cz a sa m i  toa le tą  
ż o n . . .  — ■- -

N iezdo lna  w ym ów ić  s ło w a  udpow iedzi,  
n ie  p rz e s ta w a ła  z a c h o w y w a ć  m ilczenia ,  g łęb o ­
k ich  d o z n a ją c  w s t r z ą ś n i e ń ; iecz K lem ens ,  
zby t za ję ty  sw e m i m yślam i, nie z w a ż a ł  n a  to 
i c iąg n ą ł  dalej

Z a  rok, p rze d tem  m oże ,  będę  ju ż  żonaty  
i u szczy tu  m o ich  m a rz e ń .  Całe m o je  s z c z ę ­

ście n a  tym  św iec ie  zależy od odpowiedzi,  
k tó rą  d a d z ą  uk o ch a n e  u s ta ,  bo widzi paui, do 
tego m łodego  dziew częc ia ,  Które by łoby  m o-  
j e m  m a rz e n ie m  ' n a z w a ć  m o ją  żoną ,  " j e s te m  
p rzy w ią zan y  uczuciem , k tó re  m nie  sa m eg o  
p rz e ra ż a ,  i k tórego, M oniko, drogie i czyste  
dziecię, n ie  m ożesz  n a w e t  p rz e c z u w a ć  w swej 
n iew innośc i ,  a le  k ie d y ś  zrozum iesz . . .  '

■ N a te s łow a, w k tó ry ch ,  sądz i/a ,  że się 
za w ie ra  s łodkie  w y z n a n ie , 1 ta k  gorąco  oczeki-  
w ane ,  M onika o m d le w a ła  ze  szczęśc ia ,  lecz 
m ia ła  siię  n .e  o k a z a ć  sw ej odu rza jące j  r a ­
dości.  .........

A  gdy K le m e n s  z a p y ta / :
•v  — Czy o d g ad łaś  p a n i  imię tej,  k io rą  ko 
c h a m ?  .............

— Nie —  odp o w ied z ia /a
— J e s t  n ią  p a n n a  S im o n a  dTIrcy.
Cwiat nag le  za k ręc i ł  się cały  w sza lonym

za w ro c ie  n a  oko/o MoniKi, i z d a w a ło  się, że 
w tym  w irze  z a to n ie  je j  rozum , ja k  w nie 
zgłębionej p rzepaśc i .  / n i w y  po t zw ilżył je j  
sk ron ie ,  a  ręce  w  io z p ac zn y tn  sk u rc z u  c h w y ­
ciły się  t raw y .  S p u szczo n e  pow iek i ukry ły  
p rzed  K le m e n se m  b ły sk i  o b łą k an ia ,  k tó re  t ry ­
ska ły  z duszy  p rz e z  ro z w a r te  źren ice .

T y lko  s i ła  z a c h o w a w c ze g o  in s ty n k tu  
w  te m  r o z t r z a sk a n iu  u m y s łu ,  ty lko rozpacz,  
k tó ra  n ieszczęś liw em u , s ta c z a ją c e m u  się  w o t ­
ch łań  k aże  w pijać  się p a z n o k c ia m i  w cnro-  
p o w a tą  śc ianę  skały , mogła j ą  oca l ić ;  i o n a  
chc ia /a  za t rz y m a ć  się, n ie upaść  w o tc h łań ,  
n .e  u m r z e ć  n a  m ie jscu  w o cz ac h  K le m e n sa

O s ta tec zn y m  w ysi łk iem  woli z a p a n o w a ła  
n ad  sobą ,  p o dczas  gdy m łody  człowiek, p o ­
g rążony  w sw ych  uczuc iach ,  czyn ił  jej d a lsze  
zw ie rzen ia  i z lubośc ią  o p o w ia d a ł  je j  zbudzen ie  
°ię je g o  miłości,  chw ilowy o pór  m atk i ,  o św ia d ­
czen ie  się o rękę  S im ony  i od ro cz en ie  o d p o ­
wiedzi.

M onika, o p rzy to m iaw sz y ,  o t rze źw io n a  t r o ­
sk ą  o w ła s n ą  godność, s ta ra /a  się  u k ry ć  p rz e d  
tym , k tó ry  by ł a g j  p rzyczyną ,  ro z d z ie ra ją c y  
d r a m a t  k tó ry  ro z g ry w a ł  się w je j  se rcu .  Nie 
ś m ia ła  m ów ić ,  w obaw ie ,  żeby  s a m o  d rż e n ie  
g łosu  je j  m e  zd ra d z i ło ;  n ie  ś m ia ła  p o w s ta ć  
i odejść, jaK koIw iek  s i lne  by ło  je j  p ragn ien ie ,  
aby uciec  p rze d  tym  s t ra sz l iw e m  p rz y m u s e m ,  
bo jąc  się tego, że nogi m e zd o ła ją  je j  un ie ść ;  
s łu c h a ła ,  ’ n a p o ł  ro zu m ie ją c ,  opow ieśc i  K le ­
m ensa .

J e d e n  tylko w yraz, je d y n y ,  w bił  s ię  w  je j 
pam ięć  : k o ch a ł  in n ą !

B o lesny  o g a rn ia ł  j ą  n iepokój,  co pow ie  
s w e m u  p rzy ja c ie lo w i la t  d z iec innych  !

D io b n a  oko liczność  w y p ro w a d z i ła  j ą  
z tego k ło p o tu :  nag le  do sz ed ł  ich odgłos
d z w o n u  zam kow ego  w  E v e n n e c ,  k tó ry  zw ykle  
u w ia d a m ia ł  p a n ią  d ’A ugćs  lub  je j  w nuczkę ,  
gdy wyszły do p a rk u ,  że p rzy jecha l i  goście.

— D z w o n ią  w z a m k u  —  rz e k ł  K lem en s ,  
p rz e ry w a ją c  zw ie rzen ia .

W s ta w s z y ,  p o d a ł  r ę k ę  M onice,  żeby je j 
d o p o m ó d z

—  J a k  j e s t  — w y jąk a ła  — dzw on ią ,  co 
się dzie je !. . .   ..........

— JaKZe p a n i  b la d a  j e s te ś  — sp o jrzaw szy  
n a  nią, w y rzek ł  K le m e n s  —  b ąd ź że  sp o k o jn a .  
J e s t e m  pew ny ,  że  ta  sz a lo n a  g łów ka  j u ż  sob ie  
w y o b ra ża ,  Z6 b a b k a  za ch o ro w a ła ,  i że  dzw on ią ,  
w zy w a jąc  w nuczk i. . .  P e w n ie  p an i  d A u g ó s  
j e s t  w p a rk u  , k toś p rzy b y ł  w odw iedz iny  i 
d z w o n i ą , aby  j ą  o te m  up rzedzić .

( t  d. n.).

R o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y  cli d la  m ia s t a  L w o w a
wedle czrsu środkowo europejskiego, późniejszego o 36  minut od c*asu lwowskiego, ważny od I listopada 1U96 r
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z Janowa
z Saczawy i Czerniowiec 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
ze Stryja i Ławoczuego 
z Podwoloczysk i Brodów
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączeni, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączeni, Zagórzem i Chyrunem 
ze Stryja ł Eawocznego w połączeniu z Cnyrowem i Stanisławowem
z Suc<.awy i Czerniowiec   - - .....................
z Podwołoczysk i Brodów 
z Podwoloozysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

z Suczawy i Czerniowiec 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów
z Eawocznegu i Stryja w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
z ŁawoczuegC' i Stryja w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
z Krakowa w poł, z Nowym Sączem i Jasłem

P o c i ą g godzina o d c h u d z i  z e  L w o w a

pospieszny

mieszany
7*

uaObOwj

pospieszny
osobowy

pospiesza*
mieszany
osobowy

K T o o
»

mieszany 
osobowy • 
mieszany 
osobowy

if
pospieszny

osobowy
n

pospieszny

61U
g4(>
(JUS
9 15
g 3 0

9 3 5  

Q 3 5
10“

2 06

2 ls
2 »o
3
3 °s

6“
701
733 
7 30

10ls
10‘5
11

4 «o
5.13
5 &‘

irt)C"iw»iW'v 
:k « O ł  * iM  
1 W i j -  ' / i

do Czerniowiec i Suczawj
do K łakow a w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem 
do Janowa "
do Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów
do Stryja i Lawocznego w połączeniu i, Chyrowem i Stanisławowem 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Bronów 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połączeniu z 
do Janowa 
do Stry ja  i Skolego

Rawą i Chjiuwem

do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala 1 Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Lawocznegu 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów
do KraKowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa 
do Podwołoezyok i BroJów

P o s ł u c h a n i a .

Od godz. 11 do 1 popołudniu wo ś r o d y  i n i e- 
d z i e i ę  11 namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r ód  jo i n . e  d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre- 

ey snarbu Korytowskiego Od godz. 11 do 1 uopołu- 
d u e o a z i e .1 u i e u dyrektora poczt i teiegiafów 
Seierowicza. — Od godz 11 Jo 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy.

godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją- 
;k «m w t o r k u  w urezydyum wyższego sądu krajo­
wi — Od godz. 1 do i popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z - wyjat-nem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w

j  w a w y  i m u zea.
— N ieustająca w y s ta w  .  w y r o b ó w  p rzem y słu  kra-  

jowr ji o t w a r t a  c o d z i e n n ie  w d o m u  l i e g d y ś  B ie s ia -  
d e e k i c h  ( p r zy  p l a c u  H a l i c k im ) .  W s t ę p  w o ln  w p o n i e ­
d z i a ł e k , -  c z w a r t e k  1 p i ą t e k .  W i n n e  d n i e  10 ct. od  
o s o b y .  W s z y s t k i e  p r z e d m io ty  n a  s p r z e d a ż .  -

—  N ieustająca  w yataw  ■ z j e d n o c z o n e g o  T o w L r z y -  
stwfi p r z j  j a c i ó ł  s z tu k  ] i ę a n y c h ,  p rz y  p l a c u  św .  D u c h a  
1. 10 ,  . p ię t ro ,  , e s :  o t w a r t a  c o d z i e n n ie  o J  g o d z i n y  10  
r a n o  do  g odz .  5  po  p o ł u d n i u .

—  M uzeum  p r z e m y j ,  w  1 m ie j ik le  o tw a r te  c o ­
d z i e n n o  (z w y j ą t a i e m  p o n i e d z i a łk ó w )  od  9  r a n o  do  3 
po  p o łu d n i u  (w n ied z ie lę  i ś w i ę i a  od  g o d z in y  it i do  1 ).

—  Zakład na ro d o w y  lm. O iso l iń ak ioh .  B ib l io t e k a  
o tw a i t?  c o d z i e n n ie  od  g o J z in y  9 do  2 z w y ją t k i e m  n i e ­
dz ie l  i ś w i ą t  u ro  c z y s ty c h .  G a b m e t  m o n e t  i m e d a l i  p o l -  
s k i c n  o t w a r t y  j e s t  d l a  z w ie d z a j ą c y c h  c o d z i e n n i e  w  g o ­
d z i n a c h  u rz ę d o w y c h ,  a  n a d to  we w . o r n .  i p i ą t k i  t aże  
od g o d z in y  3 do  5 p o p o ł u d n i u .

—  M u m i i  im ienia  D z ie d u iz y c k ic h  we L w o w ie ,  
u l ic s  T e a t r a l n a  1. 18. -

Jan Oziewoński łłif> T i ł W i i ł i i  Poleca w wielk;m wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
. . . .  _______ Największy wybór różnych Kanw, jedwabi, fliozeli, fllofiossu i kordonkow. Mydełka, perfumy, „zczotki,

H a l i c k a  l  (i. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek, jWiĘT T o w a r y  z p i e r w s z o -  
   . r - r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n i ż s z e  J a k  w s z ę d z ie .  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Cyrk jest codziennie ogrzds my

K ró l .  r u m u ń s k i  i k r ó l .  s e r b s k i

CYRK CEZAR SIOOLI
przy nl. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś w Piątek 3 b. m.

H i f f h - U f c .
Program złożony z 10 najlep­

szych numerów

R ostrzygn ięcic walki 
zapaśników

m ię d z y  p .  P a u l e r  1 B e . lo t .  

T r z e c i  w y s t ę p  s ł y n n e g o  ż o n g l e r a
Alfonso

d o t ą d  u  n a s  n i e  w i d z i a n e g o ,  p r o d u ­
k u ją c e g o  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  c y r k a c h  

z n i e z w y k ł y m  s u k c e s e m .

łlanewry M uszkieterów  
jeżaźone przez 6 pań i 6 panów.

Broters Meteors
s ł y n n y c h  g i m n a s t y k ó w  n a p o w i e t r z ­

n y c h  n a  r u c h o m y c h  t r a p e z a c h .

J u t r o

Honorowe Przedstawienie
dyrektora Cezara Sidolego

W ysprzedaż
dywanów, powtyer fira­
nek, chodników kap, 
serwet, parawanów go ­
belin. makat, resztek 
materyj meblowych, plu
s z ó w ,  h a f t ó w  różnorodnychitp.

w o s o b n y m  lo k a lu  
obo k  m o je g o  m a g a z y n u

plac H alicki 1. 2.

L  KBZYSZTCFO WICZ

Mleko a i w b i e m e
Zarząd dóbr Kannenopol we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 ct. 
za litr, zimą 1 latem. Śmietanka po 
26 ct. litr. Zgłoszenia puste res tan ­
te, Lwów, pod adresem: „Kamie- 

nopol“ .

I f l f i f i  ta t łk  niekiejouycn z d o s k o o a -  
, U U U  ) ej f r s u c u s k i ę i  b ib u ik i  po  z łr .  

1 1 w y że j ,  po  li- c a  f a b r y k  * r . Nizałowski 
L w ó w .  P r z y  o d b io r z e  6 .0 0 0  s z t u k ,  p o ­
c z t a  f runco .

Z d u m i e w a j ą c e !

K o m p le tn y  s o r ty m e n t  do ubra­
nia Bożego drzewKa 

100 sztuk  t y l k o  z ł r .
p o le c a

§, W. N iem ko w§ki
■ , Taa tra ln a  3.
■ffsff 1 Jagiel lońska 6

O lb rz y m i  w y b ó r  ś w i e c i d e ł e k ,  l i c h t a -  
r z y k ó w ,  ś w ' s c z e k  e tc .

Ceny zdum iewająco nizkie 
W y s y ł k a  n a  p r o w i n c j ę  <a z a l . e z k a  
p o c z to w ą  O p a k o w a n i e  g r a t i s  p rz y  

o d b i o r z e  p o n a d  10 / )  f r a n c ’.

Story rtufiimaiycziie
m c  1 zł. 10 ct ..  ż a l u z j e  m  □  
2 zł. 20 ct., s t o r y  p a ty cz k o w e  
s z tu k a  1 zł. 20 c t  do  wielkości 
1 0 0 — 200, po leca  F a b r y k a  
sw tór*  i ż a l u z y i  ire  L w o ­
w ie ,  u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  0.

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
o t r z y m a ł  i poleca

Fryderyk Schubułh
Lwów, llyu ek  ió

D o  w y n a j ę c i a
4= p o k o je  ■ k u c h n ia

z p rz y n a leż y to śc iam i ,  od J gru- 

• dnia , ul. Hofmana l. 5.

Kto się chce żenić!

M it-sw izan in  czy  s z l a c h c i e ,  k t ó r y  
c h c e  s ię  o ż en ić  o d p o w ie d n io  do  s w e g o  
s t a n o w i s k a  i do  s w o ich  s t o s u n k ó w ,  p o ­
w in i e n  zsżąda-ć p r o je k tó w  m j t i e n a i w ,  
wsKazowKii do  z a w a r c i a  z n a j o m o ś c i ,  od 
M ariago C o m p a n y ,  Budapeszt V I I I .  
K e re p e ie rs tra s to  S3 za n a d - s l a n i e m  
3U ct.  w m a r k a c h  l i s tow vc! i .  (W z a m . 

i m ę t e j  k o p e r c i e ) .

I 4.000 Logatycn asm
z k r a j u  i z a g r a n i c y ,  o f i a ru j ą c y c h  s w ą  
r ę k ę ,  m a  d l a  bezpi ś r e d m e i  m te rw e n t -y i ,  
z a n o t o w a n y c h ,  k o n c e s j o n o w a n a  Ad mi
u i s t r  e y a  ~ „ C i  P I ( . ;0 “ , l i u d a p „ s t  V I I I .  
B e z e r e d i g a s s e  9 .  -—  W ia d o m .  śc  d l a  p o ­
w a ż n i e  m y ś l ą c y c h ,  z c a ł ą  d y s a r e e y ą ,  
za n a d e s ł a n i e m  m a r k i  pocz to w e j .  K o -  

r e s p o u d e n e y a  n i e m i e c k a .

Z  pow odu  śm ie rc i  ś. p. m ę ża  mego J a n a  A a s m a n n a ,  Dłatni- 
czego w k a w ia rn i  W n e g o  S c h n e id e ra ,  w y p łac i ł  mi Z a k ła d  w z a je ­
m nych  u b ez p ie cz eń  na życie „ J a n u s 1* w W ied n iu  przez lwowską  
filię  c a ł ą  ubezpieczoną kwotę natychm iast po p rzed łożen iu  d o ­
kum entów '

W idzę  s ię  tedy s p o w o d o w a n ą  tak  „Janusowi", j a k o te ż  n a ­
cz e ln ic tw u  je g o  l w o w s k i e j  f i l i i  za  skuteczne 1 rycn le  z a ła tw ie ­
nie, w y raz ić  pub liczn ie  n a j s z c z e rsz e  podziękow anie .

K a ro lin a  z  Stieberów  A ssm a n n ,

Jdzef Czernicki
w e  L w o w ie  R y n e k  1. 28 .

p o l e c a  swój

; M  towaruw retoczniczpli
i przyrządów  do szerm ierki

w ł a s n e g o  w y r o b u  
po eonach umiarkowanych

KANTOR W Y M IA N Y
c. k, uprz- yaiic. akcyjnego Banku hipotecznego

wszysikie papiery wartościowe i monety
p o  k u r t i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m  n ie  l ic / .ąc  ż a d n e j  p m w i / .y i  

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a c y ę  p o l e c a :

4 l/i prc. pożyczkę krajową sa lic ,,
4 prc. pożyczkę kraj. galic koronową,
4 prc. pożyczkę propin. galicyjską,
5 prc. pożyczki; prop. bukowińską,
4'/i prc. pożyczki; węgiersk. kolei państw. 
4 '/, prc. pożyczkę propin. w cs.,
4 prc. węg. ob ligacyc indem niz.

i  w s z e l k i e  r e n t y  a u s t r y a c k l e  i w ę g i e r s k i e ,  k tóre  to papiery kantor wymiany Banku uipu- 
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po eenauh najkorzystniejszych.

U W A G A .  K a n t o r  w y m i a n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p r z y j m u j e  od P .  T .  k n p u j ą e y h  w sze lk ie  w y lo s o w a n e ,  a  j u ż  
p ł a t n e  m ie js co w e  p a p i e r y  w a r to ś c io w e ,  tu d z i e ż  z a p a d ł e  k u p o n v  z a  g o to w k ę ,  bez w s z e lk i e g o  p o t r ą c e n ia ,  
z&s z a m ie j s c o w e  j e d y n i e  za  p o t r ą c e n i e m  r z e c z y w i s t y c h  ko sz to w

Do e f e k tó w ,  u k t ó r y c h  w j e z e r p a ł y  s ię  k u p o n y ,  d o s t a r c z a  n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h  za  z w ro te m  
k o s z tó w ,  k tó r e  s a m  p o n o s i .

4 prc. lis ty  h ipoteczne koronowe,
4 '/2 prc. listy  hipoteczne,
5 prc. listy  h ipoteczne prem iowe.
4 prc. listy  Tow. kredytow ego ziem sk., 
4 7 2 prc. listy  Banku krajowego,
4 p r c .  l i s t y  z a s t .  B a n k u  k r a j o w e g o .
5 prc ob ligacje  kom unam e Banku kraj.,

A
88

M a s z y n k i  d o  ttrzyżorńa w ło a o w .

a ng ie lsk ie  p raw dziw e,

A m erykańskie aparaty b ezp ie­
c z e ń s tw a  do  g o ­

lenia I z  marka „R oseL

kp»w i8C l‘ i«. d a m sk ie ,  o-  
'< „ —•kJ g. tdnicze ,  do  paznogol,

s trzyżen ia  o w i e c ,  koni p s ó w ,  itd.

ScV20rrrki noł® kuchenne, steło-
J ,  * w e ,  rzeź n icz e ,  w  n aj­

lepszej  ja k o śc i  z  gw aranoyą

56 p o le c a

} L .  I I  A H l
L w ó w ,  p a sa ż  U a n s m a n a .

Zlecenia z prow incyi w ykonuje sio. odw rotnie % ca łą  
akuratnością.

xxxxxxxxxxx;cxxxxxxxxxxxx

Zakład artystyczno -  fotograficzny

3 S T I E 0 P 0 I j I ’ E 1G - 0
H E  L W O W I E ,  przy ulicy Trzeciego  M aja l. 10.

O dznaczony m edalam i n a  w ielu kra jow ych  i  zaaran icznych  w ystaw ach

poleca się P. T- Publiczności.
HOT Pomimo znakomitego i wszelkim wymogom artyzmu odpoM/iadaj i- 

cego wykonania, ceny fotograflj są bardzo nizkie. a tem samem przystępne 

najszerszej publiczności.

„ L E O N A R 1) O W K A “
n ie z ró w n an e j  dobroci  w ó d k a  c a ła  flaszka 1 złr. 

p o ł  flaszki 50  ct. do nab y c ia  w  h an d lu

Leonarda Soleckiego
we L w ow ie, Batorego 2.

I ) la  un ik n ię c ia  n aś la d o w n ic tw a ,  ko rek ,  kaps la  
i e ty k ie ta  z a o p a t rz o n e  s ą  m a r k ą  o c h ro n n ą  i n a ­
p ise m  „ L e o n a r d ó w k a “. 373_ g _ g

xxx: ;xxxxxxxx-xxxxxxxxxxxx

N a  g w i a z d k ę !

O K Ł A D K I  dfi Trylogii Sienkiewicza
bardzo starannie wykończone, dostarcza fabryka 

wyrobów introligatorskich

U. 2EHC27E0WSUIES0, Lwónr, Piekarska 1,6,
począwszy od 2  zk za 6 tomów.

N akładem : Spółki wydawniczej we Lwowie, itow arz. zarej. z o u t  poręką. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko Z lim karni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


